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O głoszenia (inseraty)
t a i t a j ą  od miejsca w ierna jednouspaltowąg* 
drobnym drukiem (petitem) *a pierwszy rai pa 
30 haleny, następny po 10 bal. -  Hadesłaas 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 46 
bal. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
leląeznikl (prozpekty i 1 d.) przyjmuje się aa 
seaę 9 ko*, za 100 egzemplarzy dla samlejaoo- 
wysle. a 1 ker. za 100 egaem plany dla mióh 

anawyeb prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7% : rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rznę.

A rtdam aoye o tw arto  •% w d i i  od opłaty f a ­
n to w e j. -  R edekoya rękopisów a ie  zwti 

i horfm lennyeh Hitów n ie  uw zględnia.

staummma assim

Ugoda wszechpolaków z caratem.
Coraz jaśniej, coraz cyniczniej odsłaniają 

się karty  gry politycznej, k tó rą t. zw. naro­
dowi demokraci prowadzą wobec ciężkiego 
przesilenia, przez jakie obecnie przechodzi 
naród polski. Po szeregu ostatnich czynów 
hersztów ich organizacyi można stanowczo 
skonstatować, że narodowi demokraci w Kró­
lestwie są nie mniej i nie więcej, jak  partyą 
rządową, stronnictwem, oddającem się na 
usługi każdemu urzędującemu w Petersburgu 
rządowi — za misę soczewicy ustępstw tzw. 
narodowyeh. Demokracya narodowa jest w 
prostej lin ii spadkobierczynią dawnej, Spa- 
sowiczowsko-Piltzowskiej ugody.

Powoli, powoli przygotowywał się ten ak t 
ostatecznej rezygnacyi i upodlenia. Był on 
jednak konsekwencyą ewolucyjną partyi, nie 
posiadającej krzyża pacierzowego, partyi „egoi­
zmu", którego jedynym probierzem —  opor­
tunizm, kompromisowość szlachecka.

Gdy wybuch rewolucyi położył koniec wszel­
kiej niejasności i dwuznaczności, jak  ostry 
oddezynnik chemiczny rozdzielając wszelkie 
żywioły —  narodowa demokracya, w ierna 
swemu duchowi, a  właściwie bezduchowi, zna­
lazła się odrazu po stronie kontrrewolucyi. 
Od pierwszego drgnięcia W arszawy, od pa­
miętnych dni styczniowych br., narodowa de­
mokracya upraw ia system, który jest konse- 
kwentnem rekomendowaniem się Petersbur­
gowi, jako partya „łada i porządku społe­
cznego" —  w przeciwstawieniu do żywiołów 
rewolucyjnych., Narodowi demokraci od pier­
wszej eh wili przeszkadzali wszelkiemu rucho­
wi politycznemu, przejawiającemu się w for­
mie strejków i dem onstrącyj; niema żadnej 
obelgi, żadnego oszczerstwa, któregoby na 
ten  ruch nie miotali. Pełnem perfidyi i dwu­
znaczności było ich postępowanie w sprawie 
bojkotu szkoły rosyjskiej. A  gdy w listopa­
dzie rozpoczął się wspaniały ruch strejkowy 
w całej Bosyi, ruch, którego rezultatem  — 
wywalczenie konstytucyi lub przynajmniej jej 
przyrzeczenie, oni jeszcze w przededniu Ogło­
szenia tego aktu zażarcie walczyli przeciw 
strejkow i

Stało się. Socyaliści okazali się trochę le­
pszymi politykami, wiedzieli, że najlepszą 
polityką —  czyn, wobec caratu  taki, który 
z należytą przemawia dobitnością.

Rewoiucya lw ią część swego zadania speł­
niła. Bez najmniejszego przyczynienia się n a ­
rodowej demokracyi wywalczyła manifest kon­
stytucyjny także dla Polski.

Co wtedy poczęli tchórze zorganizowani? 
Pierwszym czynem było — trafić do przed­
pokojów m inisteryalnych. Pokłonić się i po­
lecić łaskawej pamięci, jako partya rządowa. 
Zebrała się deputacya. Prowadzili ją  w roz­
czulającej zgodzie Roman Dmowski i E usta­
chy Dobiecki Japońsko-amerykański wódz

narodowej demokracyi i filar „K raju4* podali 
sobie ręce i pod protekcyą kilku hrabiów, 
kilku książąt i innych panów, znanych z pro­
tegowania kokot, wyjechali do W ittego. Ręce 
W ittego brudne od szaeherek, ociekające krw ią 
mordowanych właśnie żydów i  inteligentów, 
im wydały się dość dobremi do obcałowywa- 
nia, byle rzuciły narodowi ochlap, byle po­
błogosławiły „jedyne żywioły ładu i porządku" 
w Polsce. W dzień i oh przyjazdu do Peters­
burga ogłoszono — stan  wojenny. Darmo ich 
agenci wykrzykiwali we wszystkich organach 
prasowych, źe stała  się omyłka polityczna, 
że stan  wojenny przeszkadza żywiołom „na­
rodowym" tropić i obezwładniać socyalistów — 
posłuchanie u W ittego do skutku nie doszło, 
jeden tylko p. Libicki gadał doń, jak  dziad 
do obrazu, a obraz do niego ani razu.

Robota jednak nie ustała. W e wszystkich 
konwentyklach i czasopismach narodowo-de- 
mokratycznych dalej trw a kam pania obelg 
i oszczerstw na ruch rewolucyjny, dalej trw a 
nawoływanie do kontrrewolucyi.

Ale z kim ją  robić? Na czem ją  opierać? 
Z chwilą, kiedy ziemcy, kiedy rząd się zga­
dza n a  reformę wyborczą, opartą na powsze­
chnem głosowaniu, trzeba było z kw aśną mi­
ną zgodzić się na ten postulat, niedawno te­
mu potępiany; tu jednak otwiera się prze­
paść — perspektywa, iż się zostanie zupełnie 
pochłoniętym przez falę głosowania ludowe-: 
go--

Odpowiedź dał p. Roman Dmowski, zorga­
nizowawszy przed kilkoma dniami w W ar­
szawie wiec chłopski.

Chłop w Królestwie — największy to prze­
cie grzech, najohydniejsza plama na działal­
ności narodowych demokratów. Przyszli do 
gotowego, do pracy oświatowej, prowadzonej 
od la t przez inne elementy postępowe, i co 
z chłopem uczynili? Gdyby byli istotnie nad 
nim pracowali narodowo i politycznie —  
Królestwo stałoby dziś inaczej; robotnik, ma­
jący po swojej stronie chłopa, byłby w pierw 
szych dniach październikowych wywalczył dla 
Królestwa stanowisko, jakie dziś m aiFinlan- 
dya. P raca  polityczna na wsi idzie jednak 
bardzo opornie. Jeden fa k t  Narodowi demo­
kraci przechwalają się „uświadamianiem" 
narodowem wsi. W  rzeczywistości przedsta­
w ia się ono tak, że na 1300 gmin, jakie ma 
Królestwo, 900 oświadczyło się za szkołami 
ludowemi — rosyjskiemu Teraz dopiero po­
stępowcy pracują nad istotnem spolszczeniem 
pojęć większej części włościan; socyaliści 
mają tu  trud  syzyfowy.

Na wiec z bankietem w W arszawie „Pa- 
radebauerów" sprowadzić łatwo, p. Dmow­
skiemu udał się tedy wiec, złożony z przeszło 
1000 włościan.

Dokładnego sprawozdania z tego wiecu nie 
mamy; charakter jego łatwo można poznać 
z rezolucyj ogłoszonych i z korespondencyj 
do pism galicyjskich. Korespondent „Nowej

LEONIDAS A N D R E JE W .

O T C H Ł A Ń .
Był więc obrońcą i napastnikiem  zarazem 

i szukał pomocy od otaczającego ich lasu 
i  zmroków, lecz ani las, ani ciemność nie 
chciały jej mu udzielić. Tn właśnie odbyły 
jsię gody bestyj i przerzucony niespodzianie 
na tamtą, zrozumiałą i otw artą stronę życia 
ludzkiego, wdychał w siebie rozlaną w po­
wietrzu palącą lubieżność i rozszerzał noz­
drza.

— To ja  jestem. To ja! —  powtarzał bez 
myśli, wcale nie czując tego, co go otaczało, 
pełen przypomnień o tem, jak  widział kiedyś 
białe pasemko sukienek, czarną sylwetkę 
nóżki i delikatnie obejmujący ją  pantofelek. 
1 wsłuchując się w oddech jej piersi i nie 
odrywając oczu od miejsca, gdzie była twarz, 
znowu przesunął ręką. W słuchał się i dalej 
posunął.

— Co to jes t?  — krzyknął głośno, dławiąc 
się z rozpaczy i zerwał się, przeląkszy się 
siebie samego. W  pewnej chwili w oczach 
jego zamajaczyła i znikła tw arz Zenaidy. 
S tarał się zrozumieć, że jest to ta  Zenaida, 
z k tórą dziś szedł spacerem i k tóra mówiła
0 nieskończoności i nie mógł tego pojąć, usi­
łował wezuć się w okropność tego, co zaszło, 
ale poezucie tej okropności było zbyt wielkie, 
jeśli się wierzyło, że to wszystko prawda
1 nie przychodziło.

—  Zenaido Mikołajewno! — wołał błagal­

nie. —  Po cóż to wszystko? Zenaido Miko­
łajewno!...

Ale znękane ciało pozostało milczącem 
i mówiąc bez związku, Niemowiecki osunął 
się na kolana. Błagał, groził, upewniał, że 
się zabije i targa ł leżącą, podejmując, obra­
cając, tuląc do siebie i prawie wpijając się 
w nią palcami. Rozgrzane ciało bez oporu 
poddawało się jego wysiłkom, posłusznie idąc 
za poruszeniami, a wszystko to byio tak  
straszne, dzikie i niepojęte, że Niemowiecki 
ponownie zerwał się i wołał głosem urw a­
nym:

— Pomóżcie mi! — a  brzmiało to kłamli­
wie i jakby rozmyślnie.

I  znowu rzucił się na nieopierające mu 
się ciało, całując, płacząc i czując przed sobą 
jakąś przepaść, straszliwą, ciemną, nęcącą. 
Nie był to już Niemowiecki, tam ten pozostał 
gdzieś w tyle, a ten, który był, dusił teraz 
w uścisku z okrucieństwem zmysłowem cie­
płe, oddane mu ciałko i mówił, uśmiechając 
się chytrym uśmiechem obłąkańca:

—  Odezwij się! A może ty  nie chcesz? 
J a  kocham cię, kocham!

Z tym samym chytrym uśmiechem przybli­
żył lękiem rozszerzone źrenice do samej tw a­
rzy Zenaidy i mówił szeptem:

—  Kocham ciebie. Ty nie chcesz mówić, 
ale ty  się uśmiechasz, widzę to. J a  kocham 
cię, kocham, kocham!

Przycisnął mocniej ku  sobie to miękkie, 
bezwładne ciałko, swojem martwem oddaniem 
budzące dziką namiętność, łamał ręce i szep­
ta ł głucho, zachowawszy z ezłowieka jedynie 
zdolność kłam ania:

Reformy", sam gorący zwolennik „.jedności i 
zgody narodowej", nie może się powstrzymać 
od nwag: „W  przemówieniach zanadto wido­
cznie brzmiały porozdzielane pozornie głosy, 
zbierane w istocie „ad usum delphini" ezy 
delfinów kilku, a więc zgody z dworem i 
szlachtą, potępienia walki rewolucyjnej o na­
sze prawa, a  w tem potępienia całej działal­
ności partyj socyalnych, nazwanych „młoko­
sami" agitującymi i rządzącymi w całym k ra ­
ju  w przeciwstawieniu do „ludzi statecznych", 
„rozsądnych", „włościan polskich", pod któ­
rych adresem wygłaszano op nię w rodzaju 
„prawdziwych gospodarzy tej ziemi", „jedy­
nych jej włodarzy", którzy mogą sobie po­
wiedzieć, że „Polska to my", „że ich gospo­
darstwem cała Polska". Poza tem było „z ka­
żdej beczki po troszeczku", o miłości, jedno­
ści, zgodzie „panów ze służbą dworską", o 
wybieraniu ludzi „uczciwych", o „potrzebie 
nauki i pracy (organicznej) a  nie rewolncyi", 
o „ludziach, dzielących panów od sług, ojców 
od synów", o „partyach, jak  przekupki kłó­
cących się o ten lud, w jego przytomności",
0 „ciemnych agitatorach, rozsiewających wie­
ści o pańszczyźnie", o socyalistach „prze­
szkadzających w pracy", gwałcących miłość 
bliźniego, podburzających jednych przeciw 
drugim, o „w ybitnie zaznaczającej się jedno­
ści, jako cudzie Opatrzności, i  wyniku pracy 
duchowieństwa nad ludem(!)".

„W  ostatecznych uchwałach trudno się 
doszukać adresata, wobec którego, przy zna­
nej jego, wrogiej postawie co do autonomii 
Królestwa Polskiego, miękko, platonicznie
1 po akademicku brzmią —  szczególnie wo­
bec surm bojowych rewolucyjnych całego na­
rodu rosyjskiego —  takie grzeczne wyraże­
nia, jak: „ sk ą i wynika potrzeba odrębnych 
urządzeń", lub „porządek społeczny i pomy­
ślny rozwój Królestwa możliwe są tylko po 
gruntownej przebudowie urządzeń politycz- 
nydh „krajn", lub  „konieczne jest zaprowa­
dzenie języka polskiego", lub „konieczne 
jes t ogłoszenie m anifestu", lub „gmina nie 
może czekać, ale musi tem gorliwiej™ praco­
w ać^)", a  wreszcie i końcowe oświadczenie, 
że lud „chce" budować przyszłość kra ju  na 
zasadach narodowych i religijnych" i t d .

Tyle korespondent pisma mieszczańskiego.
Strona ekonomiczna tych uchwał może na­

wet w tej chwili zostawić nas obojętnymi. Od 
narodowej demokracyi nie oczekiwaliśmy n i­
gdy programu proletaryaekiego; wiemy do­
brze, że musi ona być rzeczniczką interesów 
chłopstwa zamożnego, klasy posiadającej. 
W  tej świadomości leży dla nas także pe­
wność, że większość ludu wiejskiego, skła­
dająca się z proletaryatu, z czasem musi s ta ­
nąć po stronie naszej. Ale o polityczną stro­
nę kwestyi na razie chodzi. W iec chłopski 
jest głośną afirmacyą i zdradzeniem planów 
taktycznych. Krzyczy on głosem przeraźli­
wym pod adresem Petersburga: jesteśmy; my

indzie ładu i porządku — my wrogowie re­
wolucyi, podburzania — my obrońcy tronu, 
ołtarza i własności — my kontr-rewolucyo- 
niści. Jesteśm y — z armią.

Powzięte n a  owym wiecu rezolucye z naj­
żywszym aplanzem będą przyjęte przez p. 
Straszewicza i arcybiskupa Popiela. Może i  
p. Skałłon im błogosławi. W yrzekają się ra­
dykalizmu tak  dalece, że nie przyjm ują na­
wet konstytuanty; o autonomii jnż się mówi 
w biurach ministeryalnych —  o konstytuan­
cie nie zechcą tam i słyszeć. A cała robota 
narodowych demokratów polega na łączności 
z rządem. Z rządem istniejącym. Z Mikoła­
jem, W ittem  i Durnowem. Ugodowcy dawnej 
daty łasili się Plewemu, ugodowcy wszech­
polscy kłan iają  się Durnowom. W szystko w 
porządku.

Kontr-rewolucya w ruchu. Ugoda ożyła i 
wyciąga ręee po żer.

O jednem tylko zapomina. Głos w Króle­
stw ie decydujący ma powszechne głosowanie.

A my nie wątpimy ani chwili. Powsze­
chne głosowanie —  to tylko sankeya rewo­
lucyi.

J a k  dawni ugodowcy, tak  i obecni, w nie­
sławie utoną i błocie, jako party jka „polity­
ków realnych".

ObsMcya na kolejach prywatnych.
Dnia 18 bm. odbyły się w m inisterstw ie ko- 

lejowem narady między reprezentantam i dyrekcyi 
kclei północnej w Czechach i Bnsztiehradzkiej. 
Po wymianie żądań i propozycyj dyrekcyjnyeh 
przerwano nkłady, które według dotychczasowego 
pizebiega roknją pomyślny rezultat. Główny n a­
cisk kładzie organizacya socyalno-demokratyczna 
na ustanowienie fnndnszn prowizyjnego i w tym 
cela wypracowała stacat wzorowy, który wręczo­
ny został mężom zaufania każdej kolei dla przy­
krojenia go wedle swojej potrzeby.

Na ko k i północnej
opór bierny się wzmaga. W  G&nserndorfie, LuB- 
denbnrgn, Ołomuńcu, Przerowie, Bogaminie itd. 
pracuje się ściśle według regulam inu, a  prośby 
i groźby nasłanych z dyrekcyi inspektorów i kon­
trolerów  nio są w stanie odwieść słnżby od walki. 
W szędzie, mimo że obstrukeya trw a jnż 8 dni, 
duch między kolejarzam i je s t wyborny i nie u- 
stąp ią  oni aż do odniesienia zupełnego zwycię­
stw a.

Na dworcu krakowskim
obBtrukcya nietylko nie zmniejszyła się, lecz prze­
ciwnie urosła przez przystąpienie maszynistów i 
części personalu ruchowego. Pociąg osobowy, przy­
chodzący rano z W iednia, spóźnił się wczoraj o 
1 godzinę 29 minut. Ekspedjcya towarów zale­
gających (nowych nie przyjm uje się wcale) nie 
postępuje naprzód wskutek zawalenia torów peł­
nymi i próżnymi wagonami. Do obstrukcyi przy­
była jeszcze jedna okoliczność, utrudniająca nor­
malny ruch: z My głowic w racają teraz ogromne 
tłum y robotników z P rus, które szturmem zdo-

— Kocham cię. My nie powiemy nikomu 
i n ik t się nie dowie. I  ożenię się z tobą, 
jutro, kiedy zechcesz. J a  cię tak  kocham! 
Pocałuję cię i ty  mi odpowiesz, dobrze? Ze- 
naido...

I  z mocą przywarł do jej ust, czując, jak  
z^by jego wtłaczają się w ciało i z bólu 
i wysilenia tracąc ostatnie przebłyski myśli. 
Wydało mu się, że usta dzieweczki drgnęły. 
Przez jednę chwilę płomień rozpalonej trwogi 
rozjaśnił mu myśli, otwarłszy przed nim czar­
ną otchłań.

1 pochłonęła go otchłań czarna.

L ist studenta technologii Niemowieckiego.
„Przenigdy!,.. Wyznam, że dopuściłem się 

nieraz czegoś, być może stokroć gorszego, 
czegoś bardziej bezecniejszego, ale nie tego...

Opowiem teraz, jak  było wszystko, opowiem, 
niczego nie tając.

Z początku istotnie wszystko było tak, jak  
opisuje L. Andrejew. Zenaida rzuciła się do 
ucieczki. W  ślad za nią rzuciły się te  prze­
klęte włóczęgi, a jeden z nich rzucił się na 
mnie i w mgnieniu oka, pobity i potłuczony, 
wpadłem do rowu. W  szalonej trwodze po­
cząłem jej szukać i niespodzianie natknąłem 
się na jej ciało. Padłem przy niej na  kolana, 
okrywałem pocałunkami jej ręce, chuchałem 
na twarz, targałem  nią i wszelkimi sposoby 
usiłowałem przyprowadzić do przytomności. 
Rozumiałem, jak  strasznej poddano ją  hań­
bie i świadomość tego rodziła rwący ból 
w mojej duszy. Ale wszystko to tonęło 
w zwątpieniu jakiemś i lęku, że się nie zbu­
dzi, że może umrze.. Serce moje tłukło się

w piersiach i w dręczącej trwodze myśli moji 
splątały się w jak iś pstry  chaos. Aż wreszcii 
głęboko westchnęła i otworzyła oczy. O szezę 
ście, o radości! Oua żyje i będzie żyła! I  za 
pomniawszy o wszystkiem na świecie, cało 
wałem jej ręce, czując, jak  z moich oczu pa 
dają na nie łzy jedna za drugą. Uniosłem ji 
i pomogłem wstać. Rozerwane ubranie od 
krywało jej piersi i obnażało ramiona i sta 
rałem się przykryć je, o ile to było możliwe 
Ale ona oczywiście nie całkiem jeszcze przy 
szła do siebią gdyż jakoś dziwnie oglądałi 
się wokoło, jakby nie widząc porwanego ubra 
n ia i nagości swych ramion. I  naraz przypo 
m niała sobie wszystko i  pojęła. Je j oczy roz 
warły się szeroko, z piersi wyrwał się jęl 
i zakrywając drżącemi rękoma swą obnażon; 
pierś, z głuchem szlochaniem przytuliła si< 
do mnie i niby szukając obrony, ukryła swojf 
tw arz na mojej piersi. I  ja  również nara; 
wszystko pojąłem, pojąłem już nietylko umy 
słem, nietylko swą świadomością, ale całen 
sercem, całą swoją istotą.

Mó^ mózg pojmował, że ona, Zenaida, któ 
rą, jak  mi się zdawało, kochałem więcej, ni; 
życie —  że ona cierpi i czeka odemnie po 
mocy, obrony i pocieszenia. Wiedziałem, ż< 
w tej chwili potrzebny jej jestem, jak przy 
jaciel, potrzebny, jak  nigdy, i pragnąłem cafe 
mocą swej duszy utulić ją, ogrzać, ukoić, do­
dać odwagi, a zamiast tego wszystkiego, czu­
łem, jak  chłód jakiegoś w strętu ogarnia mir 
szeroką falą i mrozi serce. Ona stała się dla 
mnie fizycznie obmierzłą, obrzydliwą i zupeł­
nie obeą. Mimowoli zrobiłem ruch, aby ode 
pchnąć ją  i  kiedy przytem ręka moja dotknęł
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bywają wozy, zalegają dworce i powodują opó­
źnienie.

Konfereneya w torkow a
odbvta w m inisterstw ie koiejowem przy udziale 
reprezentantów  kolejarzy i sekretarza organiza­
cyi tow. Tomschika nie doprowadziła do poro­
zumienia. Układy nie zostały jednak zerwane; 
ciąg dalszy odbę izie się dzisiaj. Trudności spo­
tęgowała jestcze ta  okoliczność, że układy o u 
państwo wierne kolei północnej zbliżają się do 
pomyślnego końca, wobec czego dyrekcya udaje, 
że nie ma już interesu w dobrem pożyciu z per- 
sonalem.

Ruch za reformą wyborczą.
W Zboiskach pod Lwowem odbyło się w nie­

dzielę 17 b. m. wielkie zgromadzenie poufne, 
(gdyż c. k. lwowskie Starostw o zakazało publi­
cznego). N a wiec przybyło wielu włościan z oko­
licznych wsi. W  sprawie reform y wyborczej prze­
mawiali tow. Iwaszko i Capiak oraz włościanin 
K w intiuk. W  przyjętej jednogłośnie rezolucyi 
żądano równego, powszechnego, tajnego i bezpo­
średniego praw a wyborczego. Ostro wystąpiono 
przeciw zakusom szlachty, aby u nas zaprowa­
dzono pośrednie wybory i potworzono we wscho­
dniej Galicyi wielkie okręgi wyborcze, albo żeby 
Galicyę przy dzisiejszym stanie rzeczy wyodrę­
bnić. W  takim  razie uchwalono strejk  generalny. 
Po zgromadzeniu odbyła się w ielka manifestacya 
przez wieś. W śród śpiewu przeszli manifestanci 
główną ulicą wsi, ażeby zadokumentować, że ża­
dnymi zakazam i starościńskim i głosu chłopów 
nie można jnż zgnieść.

W Jeziemie (pow. Zborowskiego) odbył się w 
niedzielę 17 grudnia o godz. 3 po połndnin wiec 
chłopski, na którym  mimo okropnej zawiei i  ku­
rzawy jawiło się dość miejscowych i zaokoli 
eznych chłopów. O reformie wyborczej i położe­
niu chłopów referował tow. K. Uchwalono rezo­
lucyę za powszechnem, równem, bezpośredniem, 
tajnem  głosowaniem jednogłośnie, o czem te legra­
ficznie zawiadomiono Gautscha.

Gmina Sokolniki pod Lwowem uchwaliła je ­
dnogłośnie rezolucyę za powszechnem, tajnem  i 
t  d. prawem wyborczem.

W Chorkówce (pow. Krosno) odbyło się 17
b. m. zgromadzenie ludowe przy obecności kil­
kuset chłopów z całej okolicy. Zgromadzeni w 
rezolucyi oświadczyli się za powszechnem p ra ­
wem wyborczem.

Wiec chłopski W Tyśmienlcy w sprawie re ­
formy wyborczej zwołali radykali i narodowcy 
ruscy n a  niedzielę 17 b. m. W  przededniu wiecu 
osławiony gubernator tłum ackiej gnbernii, sta  
rosta  Swoboda, zakazał odbycia się wiecu z po­
wodu... tyfusu. Mimo zakazu kilkuset chłopów 
zgromadziło się w dużej sali i odbyło wiec za 
zaproszeniami. Podczas obrad wpadł do sali bur­
m istrz Tyśoiienicy, W ołoszczuk, i zaopatrzony w 
telegraficzny nakaz od starosty  tłumackiego Swo­
body, by pod żadnym warunkiem nie dopuścił do 
odbycia się wiecu —  rozpoczął urzędowanie, n a ­
kazując zebranym, że on nie pozwala „do zgro­
m adzenia" i „każe się rozejść". Oburzeni cbłopi 
poczęli W ołoszczuka pro ić, by się wyniósł, bo 
go wyrzucą, a  kiedy prośby nie pomagały przy 
głośnym i ogólnym okrzyku: „chrnniu-chruniu" 
wyrzucono go kopnięciem w  ty ł za drzwi. T ak  
zakończyło się urzędowanie burm L trza m iasta 
Tyśmb nicy n a  wiecu chłopskim. Po tym  weso­
łym epizodzie obradowano dalej. Zapadła na 
zgromadzeniu uchwała, domagająca się powsze­
chnego, równego, tajnego, bezpośredniego praw a 
wyborczego. Po zgromadzeniu odbyła się demon- 
stracya.

się jej obnażonych ramion, to uczułem chłód 
jej zziębniętego ciała i naraz wydało mi się, 
że ciało to nietylko jest chłodne, ale pokryte 
jakim ś zimnym, obmierzłym szlamem. I  od­
trąciłem ją  ręką...

O dtąd nie widzieliśmy się więcej. Słysza­
łem, że była ciężko chora, ale nie poszedłem 
do niej.

Jeślibym  więc popełnił ten  szkaradny czyn, 
jak i mi przypisano, byłby to wypadek rzadki, 
naw et wyjątkowy. Byłoby to chwilowe za­
mroczenie rozsądku zwierzęcą chucią — nic 
nadto. To zaś, co stało się ze mną, właśnie 
dlatego jest straszne, że nie jest obce niko­
mu. Z przeważną częścią ludzkiego rodzaju 
zaszłoby napewne to samo. Alboż nie zazdro­
ścimy swym żonom ich poprzednich porywów 
miłosnych i czy pogodzisz się choć kiedykol­
wiek z faktem, że twoja, promieniejąca n ie­
winnością bez skazy, oblubienica niegdyś ko­
chała i należała do drugiego ?... Czyliż to 
wspomnienie nie będzie zatruwało ci każdej 
chwili zachwytu, jakiego wspólnie będziecie 
doznawali ? I  nawet, kochając ją, czy i l e  bę­
dziesz jednocześnie gardził n ią  i nienawi­
dził?...

A jeżeli twoja narzeczona ulegnie temu 
samemn, co stało się z Zenaidą, czyliż tak, 
bez wahania z nią się ożenisz?...

W szyscy jesteśmy —  zwierzęta, naw et gorsi 
od zwierząt, gdyż tam te przynajmniej są 
szczere i naturalne, my zaś zawsze pragnie­
my i siebie i drugich okłamać, jakoby wszy­
stko zwierzęce było nam obce. Myśmy gorsi 
od zwierząt... myśmy zwierzęta nikczemne...

Z CARATU.
Projekt konstytuanty.

Związek związków wypracował projekt kon­
sty tuan ty  w porozumieniu ze wszystkiemi orga- 
nizacyami.

P rzedstaw ia się on, jak  następuje:
1) Zgromadzenie ustawodawcze ześrodkowuje 

władzę ustawodawczą, sądową i wykonawczą. Z 
chwilą zgromadzenia się konstytuanty, wszy 
stkie władze działają jedynie z upoważnienia 
konstytuanty.

2) Najbliższem żądaniem konstytuanty powin­
no być opracowanie i ogłoszenie praw a zasadni­
czego o ustroju państwowym w Rosyi.

3) Zgromadzenie nstaw oiaw eso (konstytuanta) 
powinno być wszechrosyjskie, t. j. udział w nieas 
brać powinna cała ludność państw a.

4) Każdej narodowości przyznane je s t prawo 
stanow ienia o swym losie, ograniczone jedynie 
zasadą jedności państwa.

Co się tyczy Królestw a polskiego, powin 
no ono mieć ustrój autonomiczny, ustano­
wiony przez osobną konstytuantę w  W ar 
szawie, zwołaną na zasadach powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego głosowa­
nia bez różnicy płci, narodowości i wyzna­
nia. 

S tre jk  pocztowo telegraficzny.
Delegat warszawskich urzędników pocztowych 

nadesłał 15 b. m. z M o s k w y  następującą re- 
lacyę:

„Delegaci zostali zobowiązani do pozostania w 
Moskwie aż do ukończenia strajku.

Społeczeństwo moskiewskie sympatyzuje z ru ­
chem pocztowym, zm ierzającym ku wolności.

K ilka pism, które nieprzychylnie odidosły się 
do tego ruchu, postanowiono bojkotować usilnie 
Na wiecach mowy coraz gwałtowniejsze, wieców 
odbywa się po kilka dziennie i urządzają je  ró 
żne korporacje. Na mównicę w stępnją naw et ko 
sacy, którzy obiecują ręka w rękę iść z ludem 
Społeczeństwo moskiewskie darzy najradykalniej- 
szych mówców frenetyeznym i oklaskami, a wiece 
kończą się „M arsylianką".

Rozporządzenie Durnowo o wydalaniu urzędni­
ków i wogóle ofieyalistów, którzy nie wrócą do 
pracy, przyjęto tu ta j drwinami i n ik t się tem 
nie zasmucił.

N astrój podniosły, duch krzepki!
W ogóle strejk  pocztowo-telegraficzny poruszył 

w szystkie w arstw y społeczeństwa, w Petersburgu 
zaś kom itety centralne zapowiadają stre jk  po­
wszechny dla podtrzym ania nas.

Ofiary na strejkujących w pływ ają dość ob­
ficie".

Popi grożą strajkiem  I
W  „Nowej Żizni" czytamy o ciekawej spra­

wie, jaka  m iała miejsce niedawno w proskurow- 
skim powiecie podolskiej gnbernii.

Oto na jednego z tam tejszych popów, n ie ja­
kiego Mogilskiego, podali koledzy skargę do bi 
skup a Farfeninsza, zarzucającą mu nieuczciwe 
zarządzanie kościelnymi pieniądzmi, Gdy na tę 
skargę nie było długo odpowiedzi, popi wysłali 
drugą, grożąc... strejkiem , jeśli spraw a nie zo­
stanie zbadaną. Nie wiemy jak  się to skoń 
czyło.
Zjazd Związku zupełnego równouprawnienia  

żydów w  Rosyi
odbył się, jak  donosi „Syn Otieczestwa" przed 
kilkoma dniami. N ajbardziej żywotnemi były dy 
sku8ye na tem at pogromów. Adwokaci: Goldstein, 
Szlosberg i W inaw er opowiadali o oburzających 
faktach przeszkadzania przez władze policyjne 
prowadzenia śledztwa w sprawie pogromów.

Zjazd przyjął rezolncyę o zwołania zgromadzę 
nia narodowego żydowskiego, a odrzucił myśl 
wysłania deputacyi do W ittego z żądaniem ró 
wnonprawnienia żydów.

Oto wszystko, co zamierzałem powiedzieć 
na  swoje usprawiedliwienie, a być może 
i oskarżenie...

Student technologii Niemouńeckiu.

L ist Zenaidy.
„Niezbyt dawno ukazał się list z podpisem 

„studenta technologii Niemowieckiego", boha­
tera  opowieści „O tchłań". Nadzwyczajnie zdzi­
wiona i wprowadzona w kłopot tym listem 
szczególnym, ja, żona Niemowieckiego (obecnie 
już inżyniera), ta  sama, z k tórą zaszło to, co 
opowiedział w swym utworze Andrejew, biorę 
za pióro, aby oświadczyć wobec ogółu, że list 
ten nie jest przez mego męża pisany, który 
pisać go nie mógł. Czuję się więc w obo­
wiązku zrehabilitować imię kochanego prze- 
zemnie człowieka, jak  również, co być może, 
jest najważniejsze, poprawić błąd. zrobiony 
przez p. Andrejewa w konkluzyi o „czarnej 
otchłani". Mój mąż, bez wątpienia, uczyniłby 
to osobiście, gdyby wiedział o wyszłym w druku 
liście w jego imieniu, lecz jeżdżąc w tych 
czasach w sprawach fabryki, w której p ra­
cuje, i nie otrzymując żadnych pism krajo­
wych, takiego listu zapewne naw et nie po­
dejrzewa.

Zgadzam się w zupełności z autorem pod­
stawionego listu, że istotna okropność opi­
sana przez niego — o wiele jest straszniej­
sza od tej, której nabawił mię tak  rzetelnie 
i  trafnie opisany przez p. Andrejewa nocny 
napad na mnie w lesie trzech pijanych hul- 
tai. Być odrzuconą przez tego, kogo kochasz, 
czuć, że żywi on obrzydzenie da ciebie, że 
jesteś mu w strętna — cóż może być od tego

Bankructwo finansowe.
„Syn OtiecaeBtwa" pisze, że w zarządzie ziem 

srtwa moskiewskiego ukazały się pierwsze oznaki 
finansowego bankructwa. Podań o zapomogi nie 
uwzględniono wcale, a  budżet wydatków obcięto 
znacznie.

Z życia Dubasowa.
W  jednym z ostatnich numerów obecnie jnż 

zawieszonego pisma „Nowaja Ż zńu znajdujemy 
wyliczone czyny bohaterskie m o s k i e w s k i e g o  
g e n . - g u b e r n a t o r a  D n b a s o w a .  N ajw ażniej­
sze z nich są: 1) Pobicie się z pewnym ofice­
rem na pokładzie pancernika „M onomscba". 2) 
Pobicie się z urzędnikiem w Kronsztadzie. 3) Po 
bicie się z żandarmem w Berlinie. 4) Wzięcie 
190 tysięcy rubli odszkodowania za spalone 
meble.

Kiedy się ten  bohater urodził —  niewiadomo. 
Rok i dzień śmierci na razie też niewiadomy. 
Dodać należy tylko, że Dabascw powiedział do 
deputacyi żydowskiej w mieście Klincach, orłow­
skiej gnbernii, że pogromy uważa za naturalny 
objaw, wywołany rozdrażnieniem rosyjskich pa 
tryotów  przez żydowskie demonstracye (!). 

Wierne carowi... baletnice.
P etersburski korespondent paryskiego „Mati 

ua" donosi swemu pismu o wieruopoddańczym 
adresie, jaki w tych dniach złożyły carowi na 
dworne baletnice. W  adresie t jm  mówią one, że. 
Jako w ierne sługi cara  i ojczyzny gotowe sądl»  
niego poświęcić żyeie!

Dziś już wiernymi pozostali carowi tylko ko­
zacy i... baletnice.

Joan Kronsztadzki ucieka.
Znany „święty" z K ronsztadu O. Joan, który 

dotychczas zarabiał miliony na swych kosznlacb 
i innych częściach garderoby, użyczanych w i er 
nyrn jako lekarstw o na wszelkie choroby —  ten 
p tężny św ięty zląkł się rewolucyi i nelekł z 
Kronsztadu, a  tak  dobrze się ukrył, że nie wie 
d rą  naw et wierni, gdzie go szukać. W  ostatnich 
esaseeh źle się dziać poczęło Joanowi. Pieniądze 
mało wpły wały, a  co gorsze, to fak t, że um arła mn 
pomocnica, Porfirya, k tórą w ierni uw ażali za 
„bogarodzicę", w czem ich O. Je an  utwierdzał. 
Nie koniec nieszczęściom: oto drugi pomocnik,
zwany Michałem Archaniołem, spił się tak  do­
kładnie, że zmylił drogę do nieba —  1 niewia 
domo gdzie s ię  podział.

Z  W ARSZAW Y.
„K uryer codzienny" podaje mnóstwo in te­

resujących wiadomości, z których wiązankę 
poniżej podajemy:

B o h a t e r o w i e  m i n i o n e j  c h w i l i .  
Kiedy wszyscy ze zgrozą oczekiwali wykona­
nia wyroku śm ierc i nad bojownikami za wol­
ność — O krzeją, Krauzem , Kasprzakiem, 
Chmielnickim i Q rymem, znalazło się pięciu 
kandydatów do posad sądowych, którzy nie 
zawahali się wypełnić polecenia sądu okręgo­
wego i asystowali wraz z prokuratorem  przy 
egzekucyi.

Trudno objaśnić, co skłoniło panów kan­
dydatów do przyjęcia zaszczytnej misyi opraw­
ców: czy chęć zasłużenia się naczalstwu i 
perspektywa „nagradnych", czy zupełny za­
nik wszelkich uczuć ludzkich, czy ciekawość 
ujrzenia ludzi bohaterów, którym z pod nóg 
wyciągają ostatn ią kładkę, łączącą ich z ży­
ciem?

Nazwiska tych rycerzy małoduszności i po­
dłości —  bracia Tomilin, Golański, Cynarski 
i Malinowski, podajemy pod pręgierz opinii 
publicznej.

Z a m k n i ę c i e  s y n a g o g i  n a  T ł u m a -  
c k i e m .  Z nastaniem ery „konstytucyjnej" 
największa synagoga w W arszawie została

okrutniejsze?... Na szczęście (na szczęście — 
mówię), wszystko to nie tak  było, lecz wła­
śnie tak, jak  opowiedział o tem Andrejew. 
Ciężko mi jest mówić o tem, co przeszłam, 
ciężko odsłaniać swą duszę, lecz chcę i pra­
gnę opowiedzieć całą prawdę, wszystko wy­
jaśnić i, stłumiwszy ból serca, zmuszona je­
stem to zrobić. Niech wielu, słowa moje wy­
dadzą się zanadto otwartemi, za to w nich 
mieści się — szczerość duszy.

Gdy, rozbita i zmordowana, przyszłam w re­
szcie do przytomności, wciąż jeszcze znajdu­
jąc się pod przygnębiającem wrażeniem prze­
żytej okropności, i nie będąc w stanie poru­
szyć się — najpierwsze, co ujrzałam, była 
to postać Niemowieckiego, stojącego przede- 
mną na kolanach. Szarpał mną, pieścił i  bła­
gał, bym przyszła do siebie, a jego usta sze­
ptały:

„Ja  ożenię się z tobą, ożenię, Zenaido!"
I  ja, nieszczęsna i poniżona, przez kilka 

tych godzin postarzała o wiele lat, pojęłam 
całem seicem kobiety, że nie jestem dlań 
obca, że nie jestem mn w strętna i że to  zaj­
ście fatalne nie zabrało go mi... I  wówczas, 
on, szeptem mówiący mi słowa miłości, cału­
jący me ręce, rozbity i zrozpaczony, był mi 
stokroć droższy i milszy, niż wtedy, gdy we­
sół i dumny szedł razem ze m aą przez pole, 
deklamując wiersze o tej, której „oddał, nie 
rzekłszy słowa, całą tęsknotę i całą tkliwość 
i miłość swoją..." I  widzieć go, prawie pła­
czącego, tak  słabego i bezsilnego, pochylo­
nego nad żalosnem., znieważonem uosobieniem 
swych marzeń młodzieńczych, nademną — 
stanowiło dla mnie prawdziwe szczęście, Ro-

zaraknięta. Napozór trudno uchwycić, jaki 
może zachodzić związek między tymi dwoma 
doniosłymi faktam i historycznymi: czyżby 
„nadanie" całej ludności t. zw. swobód sło­
wa, zebrań i t. d, miało pociągać za sobą 
odebranie bogatym żydom (bo synagoga na 
Tłnmackiem jest wyłącznie synagogą panów 
w cylindrach i dam w jedwabiach) prawa 
modlenia się?

W rzeczywistości rzecz się ma tak : oto 
podczas pierwszych dni listopada w synago­
dze odbyło się kilka wieców robotniczych.

Zastraszyło to w takim  stopnin plntokra- 
cyę żydowską, a zwłaszcza „kapłanów“-paso- 
żytów, zawiadujących synagogą, że co prę­
dzej kazali ją  zamknąć — i nie otw ierają 
jej naw et w soboty na uroczyste nabożeń­
stw a Wolą się zrzec modlitwy, niż pozwolić 
robotnikom korzystać z wielkiego lokaln.

Zaznaczamy, że zebrania świeckie w loka­
lach synagogalnych są rzeczą zwykłą, nie są 
bowiem synagogi, jak  kośuoły katolickie, 
miejscami poświęconemi, przeznaczonemi wy­
łącznie dla obrządków religijnych, ale popro- 
stu dogodnym lokalem, domem modlitwy. Nie 
wchodzą więc w grę przy zamknięciu syna­
gogi inne pobudki, jak  tylko nędzne tchórzo­
stwo lub jaw na nienawiść do ruchu robotni­
czego.

Uważają widać panowie, stojący n a  czele 
synagogi, że władze rządowe zbyt mało krę­
pują wolność zebrań, dołączają tedy do tych 
wysiłków rządowych — swoje...

Ze swej strony wyrazimy tylko zdziwienie 
i żal, że nasi towarzysze-żydzi tak  łatwo 
zrzekli się korzystania z najdogodniejszej dla 
nich sali wiecowej.

Z c y r k u ł u  n a  c m e n t a r z .  Onegdaj 
patrol aresztował Arona Brokmana w ehwil£ 
gdy rozdawał odezwy.

Po zaaresztowania odprowadzone Brok­
mana do cyrkułu muranowskiego; tu taj Brok- 
man umarł.

Zwłoki jego pogrzebano na cm entarzu ży­
dowskim.

Rodzina zmarłego, podejrzewając, że zgon 
nastąpił w sposób nienaturalny, zwróciła się 
po wyjaśnienia do prokuratora.

W  t a c z k a c h .  Wczoraj po południu wy­
wieziono w taczkach poza obręb biura eks- 
pedycyi towarowej stacyi W arszawa kolei 
nadwiślańskiej, sekretarza tegoż biur?., Ka- 
liisa. Dokonali tego robotnicy stacyi tow a­
rowej.

N i e t y k a l n o ś ć  m i e s z k a ń .  W  domu 
pod Nr. przy ulicy Pańskiej, w mieszkania 
prywatnem pani Heleny S. zgromadziło się 
kilkanaście osób celem wspólnej pogawędki. 
Do mieszkania w targnęła policya i zebranych 
rozpędziła.

D e m o n s t r a c y e  d z i e c i .  Szpicle dono­
szą do „W arsz. dniew.", że onegdaj g rapa 
dzieci dążyła ulicą Śliską, niosąc czerwone 
sztandary i wlokąc po ziemi portret cesarza, 
który następnie z okrzykami „hura" podarła 
w strzępy.

W y p ł a t a  g a ż y !  Nareszcie doezekali się 
artyści warszawskich teatrów  rządowyeh 
pierwszego rozumnego rozporządzenia.

Urzędowy organ biurokracyi warszawskiej 
komunikuje, że m inister spraw wewnętrznych 
polecił generał-gubernatorowi w W arszawie, 
aby wypłacił artystom  zaległą im gażę do 
d. 13 b. m.

Suma potrzebna ma być pożyczona z fun­
duszów, przeznaczonych w r. 1905 na budo­
wę tea tru  rasyjskiego w W arszawie.

zumiałam, jak  gorzkie, jak  ciężkie było dlań 
moje nieszczęście, wiedziałam, czytałam to 
w jego oczach, że musi przezwyciężyć odrazę 
mężczyzny do ofiary pijanych, zbydlęconych 
ludzi, i widziałam, jak  zmaga się w nim 
z jego wstrętem zmysłowym wyniosła dostoj­
ność duszy.

„I zdało mn się, że miękkie usta dziewe­
czki drgnęły i rozchyliły się pod jego palą­
cym pocałunkiem I  pochłonęła go otchłań 
czarna" — tak  zdaje się, (przytaczam z pa­
mięci, nie mając pod ręką książki) kończy 
swój utwór Andrejew. Istotnie, usta moje 
przyjęły ten pocałunek, i był to pocałunek, 
którego nigdy nie zapomnę, pocałunek męża 
i przyjaciela, dar miłości i pociechy. F ata lny  
wieczór zespolił nas wspólną zgryzotą i rzu­
cił sobie w objęcia, nie w otchłań. Wrażliwo- 
ś ią kobiety pojęłam, jak  straszliw a w alka 
wrzała w jego duszy i oceniłam z jakim  tru ­
dem dostało mn się zwycięstwo, które odniósł 
nad sobą.

Wiem, mogą mi zarzucić:
„A czyliż nie mógł on obejść się bez ta­

kiego rozwiązania, a mimo to potem wziąć 
cię za żonę?"

Na to odpowiem, że właśnie wtedy, w ten 
wieczór okropny, kiedy zdawało mi się, że 
oto nazawsze przedemną zawierają się w rota 
szczęścia rodzinnego, że moje nieszczęście 
zrobi mię od wszystkich odosobnioną, (przy­
pomnijcie sobie Madame Baptiste z Guy de 
Maupassanta), wtedy musiałam wierzył, że ja  
również mam mężą, obrońcę mego i pocie­
szyciela, i że ten  mąż, to najdroższy mi czło­
wiek. I  w tym straszliwym momencie ręce
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Z Zagłębia Dąbrowskiego.
Sosnowiec, 19 grudnia.

Okręgowy Komitet P . P. S. Zagłębia D ą­
browskiego przystąpił obecnie do pogłębienia 
organizacyi w Sosnowcu, Sielcu, Dąbrowie, 
Będzinie, na „Niemcach" oraz w innych 
dzielnicach. Organizacye te co do liczby 
swych członków przedstawiały się nader po­
kaźnie, a hasła P. P.-Sowskieznajdowały głośny 
oddźwięk w masach, nie należących do orga­
nizacyi ścisłej. B raki nasze dotyczyły jedy­
nie propagandy, i oto tę  właśnie lukę posta­
nowiono zapełnić. W  końcu zeszłego tygo­
dnia O. K. R. zwołał konferencyę wszystkich 
wykładowców miejscowych, którzy zebrawszy 
się w liczbie dwudziestu kilku wystosowali 
do O. K. R. wniosek następujący: „opierając 
się na istniejącej dotychczas najniższej je ­
dnostce organizacycyjnej t. zw. „dziesiątku" 
łączyć dla wykładów kilka takich dziesiąt­
ków, nie więcej nad 5 w jedno koło. W ybór 
dziesiątków i ilość ich w granicach uchwały 
pozostawia się w każdym wypadku do uzna­
nia dzielnicy". Po zatwierdzeniu przez O. K. 
R. rezolucya ta  stała się obowiązującą. Kon­
ferencya wybrała również z pośród siebie 
komisyę dla stworzenia programu propagan­
dy. Program  ten będzie gotów za kilka dni. 
Działalność agitacyjna w okręgu nacecho­
wana jest niezwykłem ożywieniem. Zebrania 
masowe odbywają się codziennie w kilku 
punktach każdej dzielnicy. W  rezolucyach 
tych zebrań uwzględniane są z jednej strony 
nasze hasła „na dziś" i w pierwszym rzę­
dzie konstytuanta w W arszawie, z drugiej 
zaś ważniejsze wypadki bieżące jak  na- 
przykład: kwestya związków zawodowych, za­
aresztowanie członków Rady Deputatów Ro­
botniczych i t. d. Na wszystkich zebraniach 
przechodzi również uchwała potępiająca 
3. D. K. P. i L. za paszkwil antipepesowski 
w prospekcie „Trybuny". Z odezw wymie­
nimy w tem miejscu: „o wy płatach", „o zwią­
zkach zawodowych", „o ruchu w Zaw ier­
ciu", ekonomiczną odezwę „do czapników", 
i „o próbach pogromów".

Dziś urządzamy ogromny wiec Indowy 
w teatrze.

Sprawy partyjne.
Konferencyę partyjną stanisławowskiego 

okręgu polskiej party i socyalno-demokratycznej 
zwołaj® komitet okręgowy stanisławowski na, nie- 
dzielę 15 stycznia 1906 do Stanisławowa do 
sali stowarzyszeń robotniczych. Tymczasowy po­
rządek dzienny brzmi: 1. Sprawozdanie komitetu 
okręgowego. 2. Agit&eya za reform ą wyborczą. 
3. O rganizacja, ag itac ja , prasa, podatek p arty j­
ny. 4. W ybór komitetu okręgowego. 5. W nioski. 
Kom itet wzywa organizacye miejscowe i za miej 
scowe do licznego obesłania konferencyi. Każda 
organizacya i stowarzyszenie kształcące i polity­
czne m ają prawo w ysłania jednego delegata.

Za komitet okręgowy: Dr Józef Mosler, Ma- 
ryan Wilczyński, Stan. Kochański.

Przegląd polityczny.
C m rz  za reformą wyborczą. „P rager Tag-

b la tt"  donosi, że posoł Gniewosz był przed kilku 
dniami na audyencyl u cesarza, a w rozmowie 
zapytany o swoje stanowisko wobec reformy wy­
borczej oświadczył p. Gniewosz, że jest, zwolen­
nikiem reformy i ża w kole swoich przyjaciół 
politycznych ag itu je za powszechnem i równem 
prawem głosowania. Cesarz zdaiwiony tem oświad­
czeniem Koła polskiego zapytał: „Czy jesteś pan 
za tem z przekonania?" P . Gniewosz: „Nie mogę 
powiedzieć, żeby to było z przekonania, lecz je ­
stem zdania, że s t o s u n k i  t a k  s i ę  u ł o ż y ł y ,

moje — szukały jego uścisków, usta  moje — 
jego ust, szukały tak, jak  nie szukały ani 
przedtem, ni potem —  i wtedy stał się mym 
mężem. Gdzież więc tu  otchłań, i czyliż w sa­
mej rzeczy ma racyę Leonidas Andrejew? 
Każda kobieta zroznmie, że nie.

Zatrzymam się jeszcze na pewnem miejscu 
z przypisywanego memu mężowi listu:

„Z przeważną częścią ludzkiego rodzaju 
zaszłoby, napewno, to samo (co z Niemowie- 
ckim). Alboż nie zazdrościmy swym żonom 
ich poprzednich porywów miłosnych i  czy 
pogodzisz się choć kiedykolwiek z faktem, 
dowiedziawszy się, że twoja, promieniająca 
niewinnością bez skazy, oblubienica, niegdyś 
kochała i należała do drugiego?..."

Dziwię się. Jak iż  bowiem ma związek ten 
przykład z wypadkiem ze muą? Czyliż szka­
radny napad na mnie wywołany był przez 
moje miłosne porywy?... Autor listu  mówi 
o narzeczonej, k tóra  kochała drugiego i do 
drugiego należała — to znaczy, chciała na­
leżeć. A czyżbym ja  pragnęła gwałtu, k tó ­
remu uległam?

Oto jaka jest logika męska!...
I  szczęśliwa jestem, wiedząc, że mój mąż 

tę właśnie oryginalną i bezwzględną logikę 
przemógł, szczęśliwa, pamiętając, że wyba­
czył mi to, co nie każdy mężczyzna daruje 
kobiecie — moje nieszczęście.

Znowu powtarzam — gdzież tu  otchłań?
Zenaida Niemowiecka''.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ż e  r e f o r m a  w d u c h n  p o w s z e c h n o ś c i  
p r z y j ś ć  m u s i " .  Na to  ceaars odpowiedział: 
„Masz pan racyę, i ja  jestem  zdania, że t a  r e  
f o r m a  m n s i  p r z y j ś ć " .

Przegląd społeczny.
Zjazd Ka* chorych. X V III zwyczajne zgro­

madzenie delegatów Związku powiatowych 
Kas chorych w Galicyi i Bukowinie, zwoła­
ne pierwotnie na dzień 7 stycznia 1906 r., 
odbędzie się dopiero w niedzielę 28 s t y c z ­
n i a  1906 r. o godzinie 10 rano z niezmie­
nionym zresztą porządkiem dziennym i miej­
scem obrad zgromadzenia.

Z zakładu ubezpieczeń. P rzy  wyborach do 
sądu rozjemczego dla zakładu ubezpieczenia ro 
botników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
w® Lwowie, oraz przy wyb irach uzupełniających 
do zarządu tegoż zakładu odbytych dnia 10 go 
grudnia 1905, wybrani zostali: a) do sądu roz­
jemczego z grona przedsiębiorców: Pam m er G u­
staw  se Lwowa asesorem, oraz Domaszewicz 
Aleksander, L icheadorf Mścisł&w, P erler Henryk, 
Chylewski W itold, H om ung Karol (wszyscy za 
Lwowa) zastępcami asesora; z grona ubezpieczo­
nych: Diiltz Adolf se Lwowa asesorem, oraz 
Koskowski Bronisław, L anrecki Emilian, Iag lo t 
S tanisław , Bukowski S tanisław , Kubicki W ładzi 
niier (wszyscy ze Lwowa) zastępcam i asesora; 
b) do zarządu: Z I II . kategoryi wyborczej jako 
reprezen tan t przedsiębiorców: Jan  Ihnatowicz ze 
Lwowa na cstonfca. Jako reprezentsntów  robo­
tników: Dom&zar G rz ’gorz z W innik  na członka, 
G uather August ze L irow a na zastępcę; z V. 
kategoryi z grona przedsiębiorców: Franciszek 
Zajączek z K ęt na członka, B altazar Bogucki 
z Żywca na jego zastępcę, a z grona ubezpie­
czonych Michał M arek z Żywca na członka, Jan  
Ilczyszya ze Lwowa n a  jego zastępcę; z VI. k a ­
tegoryi z grona przedsiębiorców: Neam aun Józef 
za Lwowa n a  członka Jakób H echt z Falkowej 
na jego zastępcę, a z grona ubezpieczonych: 
Wojciech Komers ze Lwowa n a  członka, Jan  
W oźniak ze Lwowa na jego zastępcę.

Do masowego kolportażu!

W y s z ły  z  druku książeczk i
„LATARNI":

Czerw ony Katechizm . Napisał Franciszek 
Czaki. W ydanie trzecie. Cena 6 h. 

Elem entarz socyalistyczny. Napisał S ta­
nisław Tarcz. Cena 6 h.

M owa za  bezpośredniem , pow sze­
chnem , rów nem  i ta jnem  praw em  
głosow ania  posła Ignacego Daszyńskie­
go. Cena 12 b.

Zm iany ekonom iczne i rozwój myśli 
socyalistycznej. Napisał Maks Schippel. 
Cena 6 h.

Do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu", 
Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA
Baczność! W piątek, dnia 22 h. m. odbę­

dzie się o godz. 7 wieczór w Związku stow. 
rob. posiedzenie wszystkich zarządów sto­
warzyszeń zawodowych.

Krajoica komisya zawodowa.
Sprawy gminne. S ek c ja  skarbowa krakow ­

skiej rady m iejskiej uchwaliła przeznaczyć kwo­
tę  4 000  K na dodatek drożyźii&ny dla dynrn! 
stów miejskich do dyspozycji prezydynm, z n- 
wzgędnleniem  szczególnie dyurnlBtów żonatych i 
obarczonych liczną rodziną. Dalej uchwalono re­
zolucję wzywającą prezydynm m iasta, aby przed 
reorganizasyą m agistratu zajęło Bię uregulowa­
niem poborów woźnych i sług magistrackich.

Wybory do komisyi podatkowej z I I  koła 
wyborczego, odbyte wczoraj w Krakowie, dały 
następujący rezu lta t: na 1000 uprawnionych gło­
sowało 387 . W ybrany członkiem komisyi adwo 
kat d r Bobilewicz, zaś zastępcami pp. Bernard 
W achtel i dr Bolesław Zieliński.

Brutal zarządcą drukarni, Tylko w drukarni 
obskurnego „Głosu narodu" może być cierpianym 
aa  stanowisku zarządcy człowiek, publicznie pię­
tnowany już wielokrotnie za swoje niegodziwe 
sprawki, a  niedawno sądownie ukarany za swoje 
wybryki. Mowa tu oczywiście o niejakim  T o m a ­
s z e w s k i m .  P an a  tego nie nauczyła jesscze mo­
resu kara  sądowa, bo nie zmienił wcale swego 
łajdackiego postępowania wobec personalu drukar 
skiego. Nadawałby się p, Tomaszewski doskonale 
na „kaltnrtr& gera" wśród murzynów kongoleskich, 
wobec których z powodzeniem mógłby stosować 
swą tresurę. Gdy to jednak czyni w drukarni, 
gdzie pozwala sobie gwizdać na zecerów,. jak  na 
psy, i przywoływać ich wyzwiskami, gdzie eks­

ploatuje nakładaczki, zmuszając je  do robót n ie­
właściwych (jak np. do mycia form), to oczeki 
wad należy, że niedługo już chyba przebierze się 
m iarka cierpliwości n szykanowanego personalu 
i p. Tomaszewski dostanie nauczkę tym rasem 
już dosadną i należycie skuteczną. W ogóle wy­
razić można też żal, że p. Tomaszewski m arnuje 
w Krakowie ta len t, który w Afryce wśród dzi­
kich murzynów zapewniłby mu św ietną karyerę.

Gospodarka w krawieckiej korporacyjnej 
Kasia chorych w Krakowie. W  nocy z 16 na 
17 b. m. inkasent krawieckiej K asy chorych, F . 
Kotarba, usiłował odebrać sobie życie w ystrza­
łem z rewolweru. Usiłowano to samobójstwo stoi 
w związku z haniebną gospodarką w tejże K a­
sie. W  jednym z numerów wychodzącego we 
Lwowie „Robotnika krawieckiego" pojawiło się 
obszerne omówienie te j gospodarki i wezwanie 
do prokuratoryi, aby wkroczyła i energiczne pro­
wadziła w te j sprawie śledztwo. Prokuratorya 
jednak nie reagowała wcale; spodziewać się więc 
należy, że obecnie okaże się pochopniejszą do 
spełnienia swego obowiązku.

Gmina wyzyskiwaczem. Ze strony woź iych 
i pachołków krakowskiego m agistratu otrzym u­
jemy zażalenie na wyzysk, jakiego wobec nich 
dopuszcza się sław etna gmina. W  obecnych cza­
sach drożyzny powszechnej wynosi p en s ja  wo­
źnych i pachołków 66 K  miesięcznie w raz z do 
datkiem na mieszkanie, ale po strącenia zaliczek, 
opłat za węgiei, na em arytnrę i t .  p. pozostaje 
im zaledwie po 47  K  na cały miesiąc. Od cztc 
rech już la t ciągnie się spraw a regu lac ji płac 
dla tego personalu. P rezydent Leo zbywa pety­
c je  zawsze ezczemi obiecankami. 0 1  Nowego 
Rokn miało ostatecznie m stąp ić  polepszenie płac, 
tymczasem i tym  razem zawiedziono biedaków.

Z Towarzystwa muzycznego. W  ubiegłą nie 
dzielę w sali prób Tow arzystwa muzycznego od 
było się 39 te walne zgromadzenia członków te 
goż Towarzystwa. Pomimo tego, że Towarzystwo 
to liczy członaów 356, musiano blisko 3 kw a­
dranse czekać, nim zebrała się szczupła liczba 
członków, wymagana jako minimum dla odbycia 
się zgromadzenia. Dowodzi to, jak  mało zainte 
resow ania budzi Towarzystwo muzyczne w spo 
łsczeństw ie krakowakiem. Zgromadzenie zagaił 
prezeB Tow arzystwa prof. Krzymuski; uczestni­
czyli w niem wyłącznie członkowie wydziału, 
członkowie czynni (chór) i szczupła bardzo g ar­
stka zwyczajnych członków. S ekretarz J .  Heggen- 
berger odczytał sprawozdanie z walnego zgroma­
dzenia z przeszłego roku; sprawozdanie to zo 
stało bez dyskusji przyjęte. W alne zgromadze­
nie wyraziło pp. {rof. Krzymnskiemu i prezyden 
towi Leo swe uznanie i podziękowanie za pod­
jęte st&r&nia koło wprowadzenia w czyn przebu 
do wania starego tea tru  i oddania gmachu tego 
na cele Tow. muzycznego i Konserwatoryum; 
następnie wybrano do wydziału dwóch nowych 
członków: dra Alfreda Szołayskiego i hr. S tefana 
Zborowskiego, do komisyi kontrolującej zaś pp. 
dra F lisa, Byczkowskiego i W achtla. W  dysku­
s j i  nad sprawozdaniem rocznem sa  rok 1904 /5  
głównie zabierał głos dr A. Szołayski, wykazu­
jąc, że Tow. muzyczne nie spełnia swych obo­
wiązków, albowiem braki dają się odczuwać na 
k&żdem miejscu; cały Kraków już na to utyskuje. 
Towarzystwo nie ma zupełnie kw artetu, chóry 
produkują się bardzo nieczęsto i  nie stoją na 
tym poziomie, jakiego możnaby wymagać po tak  
dobrym m ateryale. Koncerty Tow. muzycznego 
są po większej części poświęcone tylko produk 
cyom zagranicznych wirtuozów, co ani nie pod­
nosi muzykalności m iasta, ani nie zgadza się z 
interesam i wzrostu i dobra in sty tu c ji —  jednem 
słowem, pod względem artystycznym  Tow arzy­
stwo z roku na rok widocznie i to bardzo się 
obniża.

Dziwne doprawdy, że nie znalazł się nikt, 
ktoby zwrócił uwagę, że krakowskie Konserwa 
toryum je st jedyne na całym ś wi cie, gdzie nie 
ma nauki śpiewa chóralnego, pomimo tego, że 
nauka chóru figuruje w pianie nauk Konserwa­
toryum i je s t obowiązkowym przedmiotem dia 
wszystkich klas.

Na wniosek dra F lisa walne zgromadzenie wy­
stosowało petycję do prezydenta Krakowa, aby 
salę koncertową w raz z przyległemi ubikacyaml 
oddano w dzierżawę p. Barabaszowi.

Był to, zdaniem naszem, bardzo niefortunny 
pomysł, gdyż p . Barabasz, jako dzierżawca, może 
łatwo zmonopolizować koncerty w Krakowie, przez 
coby tak  inHe Tow arzystwa, jak  i artyści, sto­
jący poza wzgięciami p. B arabasza, ucierpieli. 
Zarząd sali powinien spoczywać albo w rękach 
gminy, lub też dzierżawcy, nic mającego nic wspól­
nego z żadne® przedsiębiorstwem koncertowem.

Porządki w Bibliotece Jagiellońskiej. Od
pewnego słuchacza fihzofii otrzymujemy następu­
jący list:

„Dnia 16 b. m. chciałem wypożyczyć w B i­
bliotece U. J ,  Bp 0dróż do Ciemnogrodu" St. P o­
tockiego, jako słuchacz U. J ., mając poręczenie 
profesora. K siążka ta  niezbędną mi była do stu- 
dyów nad społeczeństwem polakiem z końca 
X V III., a  początku X IX , wieku. „Podróż do 
Ciemnogrodu" jest sław ną broszurą, ciskającą 
gromy na papieża i duchowieństwo i wyśmiewa- 
jącą jego Gród Ciemny. Tymczasem dostałem 
wszystkie książki, jakiekolwiek zażąda'em , a 
„Podróży do Ciemnogrodu" nie, bo ją  zaliczono 
do „powieśel" Nr. 415, a powieści Biblioteka 
nie wypożycza... „Podróż" je s t sa tyrą , a do po­
wieści ma się jak  pięść do nosa. Ale wciśnięto 
ją  do „powi ści", żeby jej niej pożyczać i nie 
psuć młodych serc, nie wieść na błędne drogi...

Czyż na każdem polu klerykalizm będzie staw iał 
zapory duchewl ludzkiemu i naw et w takiej in- 
stytucyi, której zadaniem je st ułatwiać, a nie 
utrudniać studya! Czy możnaby się spodziewać 
zmiany na lepsze w naszej Bibliotece i czy ta  
notatka posłuży jej szanownemu kierownikowi do 
usunięcia tych ograniczań?!"

Poufna zgromadzenie młodzieży szkolnej 
odbyło się w Krakowie dnia 19 b. m. przy 
współudziale profesorów życzliwych młodzieży i 
rozumiejących nowe prądy życia, rodziców oraz 
osób znanych ze swoich prac w zakresie peda­
gogii i reformy szkolnictwa. Po referacie wygło­
szonym przez jednego z uczniów, streszczającym  
krzjw dy , które młodzież odczuWa w gnębiącym 
ją  dzisiejszym systemie szkolnym, oraz w yraża­
jącym chęć i niezłomną wolę do w ytrw ałej walki 
o reform y w zakresie szkolnictwa, toczyła się 
przez ki ka godzin bardzo ożywiona dyskusya. 
Młodzi wypowiadali swoje skargi i  zw racali się 
z ufnością do te j części społeczeństwa, k tóra 
wierzy w postęp ludzkości i walczy o coraz do­
skonalsze formy bytu , rozumie dążenia mło­
dzieży i poprze jej usiłowania. „Chcemy żyć, 
a szkoła je s t trum ną dla naszego ducha, je s t 
fabryką, z k tórej zam iast żywych ludzi, wycho­
dzą maszyny biurokratyczne i karyerowiczowskie 
manekiny. O życie walczymy i ufamy, że wesprą 
nas w te j walce Ci z naszych wychowawców, 
opiekunów i rodziców, którym szczerze na życiu 
naszem zależy. Pozwólcie nam żyć, pozwólcie 
nam pełne siły do życia rozwinąć!" Oto zasa­
dni zy t  >n, który dźwięczał we wszystkich prze­
mówieniach. Uchwalono wybrać kom te t młodzie­
ży ze wszystkich średnich szkół krakowskich, 
zarówno męskich jak  i  żeńskich, celem przepro­
wadzenia pewnych żądań i dąż<-ń na razie za 
najpilniejsze uznanych. Ponadto uchw aliła mło­
dzież jednogłośnie zaprosić do swego komitetu 
kilka osób dorosłych, któreby swoim głosem do­
radczym, ułatw iały im robotę w tych wypadkach, 
kiedy potrzeba doświadcz n ia  i  wyrobienia poli­
tycznego, dla przeprowadzenia pewnych, dalej 
idąeych żądań i reform. W ybrano z pośród obe­
cnych profesorów i rodziców osób siedm.

Znalezioną we w torek wieczór w Muzeum ta- 
chuiczno-przemysłowem portmonetkę z legitym a­
cjam i można odebrać w red ak c ji „Naprzodu" 
między godz. 12 a 1 w p słudnie.

Zbójecki napad Fijaka na posła Kubika.
Z Żywca donoszą „Kuryerowi lwowskiemu": Po­
seł F ijak , czujący oddawca osobistą nleehęć 
przeciwko posłowi Janowi Kubikowi, skorzystał 
z przypadku, że Kubik jedzie sam w przedziale, 
wsiadł w B ielska do jego wagonu, a  podczas 
ruchu pociągu w tunelu, dokonał na niego z b ó ­
j e c k i e g o  n a p a d n .  Spraw a oprze się o sąd.

W procesie bory sławskim odbędzie się d z i ś  
21 grudnia rozpraw a kasacyjna przed najw yż­
szym trybunałem  w W iedniu, wskutek odwołania 
się prokuratora przeciw wyrokowi uwalniającem u. 
Oskarżonych „podpal&czów" bronić będiie adwo­
kat w iedeński dr Zygmunt Fessel.

P rzy  sposobności musimy podnieść następujący 
fak t: Oskarżony Kuźma, którego lekarze sądowi 
przy rozprawie uznali za chorego na nmyśie, o- 
desłany został do zakładu dia obłąkanych w Kul- 
parkowie celem zbadania. P rzed kilku dniami 
przewieziono go nazad do więzienia w S try ju  
w ten  sposób, że wiózł go żandarm  o k u t e g o ,  
u b r a n e g o  w l e k k ą  b l n z k ę  r o b o t n i c z ą ,  
mimo silnego mrozu. Można sobie wyobrazić, 
jak  ta  to rtu ra  oddziałała na chorego człowieka! 
To też stan  Kaźmy znacznie się pogorszył, pła­
cze ustawicznie i nia niego wątpliwości, że nie­
tylko na umyśle, ale i  n a  ciele o trz a n a  pam ią­
tkę na całe życie. Hum&nitaraość w X X  stuleciu!

W sprawie kradziaźy tytoniu w Winnikach
donoszą pisma lwowskie, że w s p ó ł u d z i a ł  r o ­
b o t n i k ó w  j e s t  w y k l u c z o n y ,  gdyż podda­
wani są oni przy opuszczaniu fabryki ścis e j re ­
w izji osobistej. Natom iast pewnem jest, że k ra ­
dzieże od szeregu la t popełniali w erkm istrze, 
którzy skradzione zapasy sprzedawali niejakim 
Fischerom, a  ci w yrabiali papierosy i sprze­
dawali je  kilka będącym w porozumienia trafi- 
kantom. Dotychczas aresztowano 8 osób.

Prześladowania polityczne w Stanisławo­
wie. W  obronie zagrożonej A ustryi stanęło s ta ­
rostwo stanisławowskie. S tarosta  P r o k o p c z y c  
zrobił cały szereg doniesień do prokuratoryi na 
naszych towarzyszów o dopuszczenie się rzeko­
mo różnych zbrodni, gwałtów i przekroczeń.

I  tak : towarzyszowi dr Moslerowi zarzucił w 
doniesieniu, że na wielkim wiecu kolejarzy po­
zwolił obsadzić szczelnie galerye i  loże słucha­
czami; —  w doniesienia powiada Prokopczyc —  
„że p. Moslerowi więcej zależy na odbyciu Bię 
jednego wiecu kolejarzy, jak  n a  zdrowia i życiu 
setek ludzi".

P rzy  odbytej w poniedziałek 18 b. m. roz­
praw ie sędzia Bertoni u w o l n i ł  tow. Moslera 
od winy i  kary.

Tow. L u d w i g a  oskarżyła prokuratorya pań­
stw a na doniesienie starostw a o zbrodnię z § 8 7  
przez „niebezpieczne pogróżki", zagrażaj jce 
zdrowiu i życiu obywateli. Tow. W a l l a c h s  
o przekroczenie z § 315, dalej oskarżono tow.: 
L u d w i g a  i K o c h a ń s k i e g o  za przekroczenie 
„ę riije lpaten tu" (cesarski paten t z 1852 r.); tow. 
Ludwiga za okrzyk „niech żyje rew elacja" , Ko­
chańskiego zaś za to, że usiłował podczis de­
m onstracji 13 listopada „włożyć do rąk  Mickie­
wiczowi czerwony sztandar, którego tenże nie 
przyjął" (autentyczne z doniesienia agenta poli­
cyjnego).
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Przed trybunałem  orzekającym odbyły Bię roz­
prawy przeciw tow. P i e k a r s k i e m u  za rze­
komą zbrodnię gw ałtu publicznego przez usiło 
wane dokonanie ciężkiego uszkodzenia ciała na 
inspektorze policyi W ojtasiewiczu, podczas de 
monstracyi za powszechnem prawem wyborczem, 
kiedy to polieya napadła na robotników i w bru 
ta lny  sposób paBtwiła się na przechodniach.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zasą­
dził tow. Piekarskiego na 3 m i e s i ą c e  c i ę ż  
k i e g o  w i ę z i e n i a .  Nadto za tę  samą damon- 
stracyę oskarżeni przed trybunałem  o przekro 
czenie i występek zbiegowiska towarzysze: S t r u -  
m i ń s k i  7 dni, K a n i o w s k i  7 dni, B i e l e  w 
s k i  8 dni. P rzy  wszystkich rozprawach zezna­
wali i przysięgali policyanci i agenci policyjni.

Brak węgla w Krakowie. W  krakowskich 
Bkładach węgla zapasy starczą conajwyżej na 
3 — 4 dni. W skutek obstrukcyi kolejarzy dwo­
rzec jeet zapchany wagonami, że wagony z wę­
glami nie mogą wjechać i nie można ich w yła­
dować.

Na św ięta gotów Kraków zostać bez węgli. 
J u ż  te raz  z trudem  tylko można dostać węgiel, 
bo, kto może, zakapuje większe zapasy, by przez 
św ięta nie pozostać bez węgla; skutkiem tego 
wzrostu popytu, utrudnione je st nabywanie wę­
gli, a handlarze skorzystali z sytnaoyi i podnie 
śli cenę do wysokości 1 K  za cetnar.

Przy wyborach do krakowskiej Izby han­
dlowej n a  8423  uprawnionych głosowało 5646 
wyborców. W ybrani zostali w kategoryi I . (wielki 
handel): Jakób Bober, kupiec; Adolf Blumenfeld, 
kupiec; Tadeusz Epstein, radca komereyalny; Jan  
K anty  Federowicz, knpiec; Zygmunt Holzer, ban­
kier. Z kategoryi II. (średni handel): Ja n  K w iat­
kowski, kupiec; Dawid Mandel, właściciel fabryki; 
Zygmunt Resch, wł, firmy spedycyjnej Goldlust 
i Ska. Z kategoryi I II . (mały handel): Gnstaw 
Bezes, kupiec; Norbert W asserberger, knpiec.

Wybory do kahaiu krakowskiego. Przy  wy 
borze z I I  grupy opodatkowanych na 120 gło­
sujących w ybrani zostali członkami rady: P inkus 
L andau 108 głosami, P erotz K abane 107 gł.. 
M ajer W ohl 107 gł., Mojżesz Ohrenstein 107 
gł., Samuel Lebenheim 105 gł., N aftali Gold- 
gard t 83 gł.

Przebity bagnetem, czy drutem? Z J a r o ­
s ł a w i a  donoszą nam : Robotnicy powinni sobie 
dla przykładu dobrze zapam iętać fakt, jak i się 
tu  zdarzył. Oto podczas jednej z demonstracyi 
przebił nieznany żandarm  robotnika K rężyla, na 
szczęście lekko. Obecnie odbyła się z powoda 
tego rozpraw a sądowa, przy której z powodu 
zaprzysiężonych zeznań czeladnika fryzjerskiego 
I r g a n g a ,  że robotnik ten  przebił się na dru­
cie, z o s t a ł  K r ę ż y l  s k a z a n y  n a  3 m i e ­
s i ą c e  w i ę z i e n i a .

N iestety, sztuka nie uda się ani żandarm eryi, 
ani p. staroście, bo zgłosiło się mnóstwo robo­
tników, którzy przysięgą stw ierdzą, ża Irgang 
wówczas znajdował się zupełnie gdzieindziej, że 
przeto nie mógł wiedzieć, czy i jak  Krężyl zo 
s ta ł przebity. N aturalnie wniósł Krężyl odwołanie, 
spraw a ta  skończy się niezawodnie ogromnym 
blamażem obrońców ładn społecznego i pana s ta ­
rosty.

Poseł Ugron skazany za fałszerstwo, z
M a r o s z - V a s a r h e l y  donoszą: Sąd skazał posła 
Gabryela U g r o  n a , jednego z wodzów partyi 
niezawisłości w parlamencie węgierskim, w pro­
cesie z powodn konkursu K asy oszczędności w 
Szekelyi, za fałszerstwo na grzywnę 8000  K 
względnie na 6 miesięcy więzienia; natom iast 
uwolnił go od zarzutu krydy oszukańczej.

ZAW IADOM IENIA.
— Repertuar teatru tnlajsklusso w Krakowie.
C zw artek : „Zbójcy", trag e d y a  w 5 ak tach  F r. Szyl- 

le ra  (ceny zniżone do połowy).
W  p ią te k  i  sobotę te a t r  zam knięty .
N iedziela : O godz. 3 popołudnia „K siądz M arek", 

poem at d ram atyczny  w  5 obrazach Jn liu sz a  Słowa­
ckiego (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 w ijczó r 
„Jegom ość P a n  R ej w B abin ie", św iecka krotofila  w 
trzech  sp raw ach  A. Nowaczyńskiego.

Poniedzia łek : „W arszaw ianka" , pieśń z r. 1831, 
n ap isał St. W yspiański. „K onfederaci barsy", d ram a t 
w  2 ak tach  A dam a M ickiewicza.

W to rek : O godz. 3 popołudniu „Kościuszko pod 
R acław icam i", obraz historyczny w 7 odsłonach A. 
L aso ty ; o godz. 7 w ieczór „W esele", d ra m a t w 3 ak t. 
S t. W yspiańskiego.

Środa: „B etleem  polskie", ja se łk a  w 3 ak tach  n a ­
p isa ł L. Rydel, m uzyka M. Św ierzyńskiego,

- -  Uniwersytet ludowy im. A. Hickiewleza w Kra­
kowie.

W  Sali Muzeum techniczno-przem ysłow ego, p rzy  nl. 
F ranc iszkańsk ie j dziś o godz, 7!/2 w ieczór: tów . E m il 
H a e c k e r :  „H istorya socyalizm u przed rew olucyą 
franonską".

W  Z w iązku stow. rob., M ały R ynek  6, dziś o go­
d zin ie  7 w ieczór: K l e m e n s i e w i c z :  „Alkohol a  
dzieci".

Wielki cyrk Sarrasaniego zyskał pow szechnie uzna­
nie za w spania łe  p rzedstaw ien ia . W ie lk iem  powodze­
n iem  cieszył się ten  cyrk w e w szystkich stolicach 
Enropy, a  w  Paryżu , L ondynie, B erlin ie, W iedniu , 
B udapeszcie, A m sterdam ie, B rukseli, A ntw erpii, L i­
zbonie, W rocław iu , cy rk  b y ł zawsze w ysprzedany, bo 
k ażdy  chciał podziw iać w sp an ia ły  i  w szechstronny 
program .

W ie lk i zastęp  a rtystów , w szelkiej narodow ości: P o ­
lacy , F rancuzi, A nglicy, W łosi, Niemcy, W ęgrzy, D uń­
czycy, Grecy i  Norwegowie, w spółzaw odniczą w co­
dziennie urozm aiconym  program ie o palm ę p ierw ­
szeństw a i  poklask. N iem niej podoba się  w spania ła  
tre su ra  rasow ych na jszlachetn ie jszych  koni, słoni i 
innych  zw ierząt, a  w ieczór u p rzy jem n ia ją  w ystępy 
pom ysłowych i  dowcipnych klownów i  błaznów . Ju ż

dziś dopy tu je  się  publiczność o b ile ty  n a  pierw sze 
inauguracy jne  przedstaw ienie, k tó re  odbędzie się w 
p o n i e d z i a ł e k  25 b. m. o godz. 4  popołudniu i  o 
8 wieczór.

B. Gf&bryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i p ia ­
no!© — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówką i na spłaty — bez 
zaliczki.

Przesilenie na W ęgrzech.
Budapeszt, 21 grudaia. W ęgierskie biuro ko- 

respondeucjjne donosi z W iednia: B ar. F ejer- 
vary  o godz. 3 popołudniu wrócił z audyencyi. 
J a k  się dowiadujemy, bar. F ejervary  wręczył 
dymisyę całego gabinetu. Król zastrzegł sobie 
decyzyę na później. B ar. F ejervary  po południu 
powrócił do Budapesztu.

Wiedeń, 21 grudnia. Doniesiono urzędownie, 
że cesarz zastrzegł sobie rozstrzygnięcie co d * 
przedstawionej przez F tjeryarego  dymisyi gabi 
netu. W rzeczywistości cesarz dymisyi nie przy 
ją ł i obecnie zapewne przyjąć można, że Fejer- 
vary  pozostanie ministrem  co najm niej do 1 m ar­
ca 1906.

Budapeszt, 21 grudnia. W ęgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi: W edług zaciągniętych in- 
formacyj, król nie przyjął dymisyi bar. Fejerva- 
rego. Odnośne ogłoszenie najwyższej decyzyi po­
jawić się ma dziś w urzędowym ozienniku.

Wiedeń, 21 grudnia. W czoraj m iała się tak ­
że odbyć wbpólna konferencya m infsteryalna, ale 
bar. Fejervary  odmówił, motywując to tem, że 
jak długo cesarz nie ogłosił swej deeyzyi, nwa 
żać się musi za m inistra dymisjonowanego.

Komitaty wobec reformy wyborczej.
Wielki Waraźdyn, 21 grudnia. (W ęg. biuro 

kor.). W  kongregacyi kom itatu biharskiego stała 
komisya wniosła, aby kom itat oświadczył się za 
powszechnem, tajnem  prawem wyborczem, z tem 
ograniczeniem, że narodowe in teresy  przez to nie 
zostaną dotknięte. H r. Stefan Tisza wniósł, aby 
kom itat oświadczył się tylko za stopniowem ro z­
szerzaniem praw a wyborczego i przytem wyraził 
swe poważne obawy co do podjętej akcyi o za 
prowadzenie powszechnego, tajnego praw a głoso 
wania. Kongregacya przyjęła wniosek Tiszy.

Budapeszt, 20 grudnia. Dzisiejszy nnmer dzień 
nika „P estl H irlap" został skonfiskowany za a r ­
tykuł wstępny, zaw ierający obrazę m ajestatu.

Budapeszt, 21 grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady municypalnej uchwalono wytoczyć 
śledztwo dyscyplinarne dyrektorowi poticyi Rud- 
nayowi z powodn jego zachowania się wobec 
demonstracyi w dniu 4 grudnia.

Z  C A R A T U .
„ K u ry e r  C o d zienny" nie z a w ie s z o n y !
Dnia 20 b. m. odbędzie się proces prasowy 

„K uryera Codziennego“ z powoda skonfiskowa­
nej odezwy. Dziennika jednak n ie  z a w i e s z o n o .

Zapowiedź strejku powszechnego.
Petersburg, 21 grudnia. S trejk generalny 

ma sią rozpocząć dziś o godz. 12 w południe 
W Moskwie wczoraj rano personal tramwaju 
elektrycznego rozpoczął strejk.

Paryż, 21 grndnia. Z Petersburga donoszą, 
że rozpoczął się strejk  we wszystkich rze­
źniach, tak, że brak jnż mięsa.

Berlin, 21 grudnia. Do „Beri. T sgeblattu" 
donoszą z Petersburga: W czorajsza odezwa rady 
robotniczej kończy się słowami: „Rząd w tej 
walce wytęża wszystkie środki, wytęża armię i 
finanse, bo rząd W ittego nie może już konty­
nuować swej dwulicowej gry. Zakaz wydany 
dziennikom i aresztow ania w skazują kierunek 
rząda. R eak c ja  W ittego wywoła walkę na nowo. 
Na niego nieeh spadnie krew uiewinnych, która 
musi być przelaną. P r o k l a m u j e m y  s t r e j k  
g e n e r a l n y  i w a l k ę  a ż  do o s t a t n i e j  k r o  
pif. k r w i " .

Po te j odezwie należy przygotować się na wy 
bnch strejku  powszechnego, może już za kilka 
godzin. Sprzedaż biletów kolejowych za granicę 
wstrzymano wczoraj rano, względnie zw racają 
uwagę podróżnym, iż możliwem jest, że nastę­
pny pociąg już nie odejdzie. Obawiają się, ża 
P etersburg  zostanie zo pełnie cd św iata odcięty.

P etersburg  odcięty.
Londyn, 21 grudnia. Z P etersburga donoszą: 

Ruch na wszystkich kolejach musiał być w strzy­
many, bo prawie wszystkie linie są ciężko u 
szkodzene. Stolica na razie je s t o d c i ę t a  od  
p a ń s t w a .

Ponowny stre jk  kolejarzy.
Aleksandrowa, 20 grudnia. Z W arszawy 

donoszą: Przewodniczący warszawskiego zwią­
zku kolejarzy, B o  r a c e  w i c  z, z o s t a ł  d z i ś  
a r e s z t o w a n y .  W skutek tego z w i ą z e k  
p o s t a n o w i ł  w piątek rozpocząć s tre jk  
na kolejach nadwiślańskich.

Petersburg, 20 grudnia. Kolejarze w Mo­
skwie u c h w a l i l i  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  do  
p o w s z e c h n e g o  s t r e j k u .  W skutek tego 
rada robotnicza uchwaliła — jak  zapewnia­
ją  — aby dziś o godzinie 12 rozpoczął się 
strejk. Tylko wodociągi będą czynne. W ia­
domość ta  wymaga potwierdzenia. __

Manifest rewolucyjny.
Petersburg, 20 grudnia. „N. W rem ia" do­

nosi z Moskwy: Przedstaw iciele partv i r6wola 
c y jie j w y d a i i  m a n i f e s t ,  wzywający robo­
tników i wojsko do utworzenia demokraty­
cznej rzeczypospolitej. T o n  m a n i f e s t u  ma 
b y ć  t a k  o s t r y , - ż e  naw et radykalne pisma za­
mieścić go nie chciały.

Manifest do armii.
Petersburg, 20 grndnia. Pismo socyalisty- 

czne „Siewiernyj Gołos“ publikuje odezwę 
centralnego komitetu związku wszechrosyj- 
skiego do wojska wszelkiego rodzaju, w któ­
rej w e z w a n o  o f i c e r ó w ,  ż o ł n i e r z y  i u- 
r z ę d n i k ó w  g w a r d y i ,  a r m i i ,  f l o t y ,  
a b y  p r z y s t ą p i l i  do z w i ą z k u .  Celem te­
go związku jest p o p i e r a n i e  r u c h u  wo l ­
n o ś c i o w e g o ,  zwołanie konstytuanty na za­
sadzie p o w s z e c h n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e  
go,  t a j n e g o  g ł o s o w a n i a ,  przeprowadze­
nie reformy armii i ustroju państwowego. 
Taktyka związku polegać będzie na tem, aby 
n i e  u ż y w a n o  b r o n i  p r z e c i w  t ym,  k tó­
rzy wolność, utrzymanie porządku, chronie­
nie obywateli przed gwałtami i uskutecznie­
nie w s z e c h r o s y j s k i e g o  s t r e j k n  a r m i i .  
Wkońcu przyrzeka związek wszystkim tym 
pomoc, którzyby z powoda udziału w walce 
o wolność ponieśli szkodę.

Przeciw milicyi obywatelskiej.
Petersburg, 20 grudnia. „Pet. Słowo“ do­

nosi z Tyflisu, że wojsko domaga się roz­
brojenia milicyi armeńskiej, utworzonej za 
pozwoleniem namiestnika, który dostarczył 
jej 500 sztuk broni. Wojsko samo zaczęło 
już milicyę rozbrajać. W  mieście panuje pa­
nika.

Wywłaszczenie fabrykantów.
Jarosław , 20 grudnia. To samo pismo do­

nosi, że 600 u z b r o j o n y c h  r o b o t n i k ó w  
o p a n o w a ł o  f a b r y k ę  K o r s a k i n a  i 
u z n a ł o  j ą  z a  w ł a s n o ś ć  p r o l e t a -  
r y  a t u .

W Odessie.
Wiedeń, 21 grudnia. „N. W iener Tagblatt" 

donosi z Odessy: Na wczoraj obawiano się 
w i e l k i e j  r z e z i  ż y d ó w ,  jednakże nie przy­
szło do tego dzięki tutejszej załodze. Wojsko 
rozlepiło proklam ację, w której oświadczyło, 
że ludność może być spokojną, bo żołnierze 
potrafią ją  obronić i przeciw policyi i prze­
ciw chuliganom. Na ulicy Jekateryńskiej kil­
kunastu polieyantów wpadło do pewnego ży­
dowskiego pomieszkania, gdzie wzniecili po­
żar, a następnie, lekko się zraniwszy, wypa­
dli na ulicę, krzycząc, że żydzi rzucili bom­
bę. Milicya obywatelska sprawdziła stan rze­
czy i przeszkodziła masakrom. Atoli wielka 
o b a w a  r z e z i  z a c h o d z i  n a  ś w i ę t a  r o ­
s y j s k i e .

Interwencja niemiecka?
Berlin, 21 gradaia, „Lokal Anzeiger" re je ­

stru je  kursującą w mieście pogłoskę, jakoby nie 
było niemożliwem, że wojsko niemieckie wkro­
czy do prowincyj Nadbałtyckich dla ochrony 
Niemców. W ym ieniają naw et, że upatrzone do 
tego są korpusy I  i X V II, pod komendą gene 
ra ła  Von der G»>ltz’a.

T E L E G R A  M Y .
Ebenhoch o reformie wyborczej.

Lśnc, 21 grndnia. Poseł Ebenhoch w swym 
organie podejmuje się obrony bar. Gautscha 
i między innemi powiada: Bar. Gautsch przez 
to, że co do okręgów wyborczych oczekuje 
propozycyj stronnictw, potwierdza, że refor­
ma wyborcza nie doprowadzi do zniszczenia 
dzisiejszych stronnictw, a podjętą jest w in ­
teresie powszechności. Trzeba przyznać wo­
góle, że rząd bar. Gautscha, mimo charakte­
ru nieparlamentarnego, jest o wiele bardziej 
parlamentarny, niż niejeden z jego poprze­
dników. Bar. Gautsch oświadczył, że co do 
najważniejszych kwestyj chce je rozwiązać 
tylko w połączeniu z parlamentem, a zara­
zem udowodnił czynami, że rzeczywiście się 
tej zasady trzyma. Wkońcu twierdzi dr Eben- 
benhoch, że bar. Gautsch przy dyskusyi w 
Izbie panów odniósł walne zwycięstwo i że 
przy wódcy tej Izby nie myślą już o niczem, 
tylko o wycofaniu się z honorem.

Katastrofa w kopalni.
Nowosedly (Nensattel), 21 grudnia. W  szy­

bie Helena wskutek wystąpienia gazów z g i ­
n ę ł o  19 g ó r n i k ó w ,

Nowosedly, 21 grudnia. K atastrofę w szy­
bie Helena spowodowało zapadnięcie się czę­
ści zamurowanej. Przez otwór wydobył się 
ogień i gazy i zapalił się pył węglowy. — 
W pobliżu pracowało 34 robotników, którzy 
rano wjechali do szybu. Tylko czterech zdo­
łało się wyratować. 19 uważają za straco­
nych. Przed kopalnią rozgrywają się straszne 
sceny.

Przeciw bydłu serbskiemu. 
Budapeszt 21 grudnia. Rada municypalna 

uchwaliła wezwać ministerstwo rolnictwa, 
aby jak  najenergiezuiej wystąpiło przeciw 
usiłowaniom wiedeńskiej wielkiej rzeźni o 
pozwolenie na dowóz bydła serbskiego wprost 
do Austryi, z pominięciem Budapesztu, gdyż

to zaszkodziłoby dotkliwie hodowli węgier­
skiej i budapeszteńskiemu targowi. 

Konstytucya w Czarnogórze.
Cetynia, 21 grudnia. Rząd zawiadomił dy­

plomatycznych reprezentantów  państw, że 
księstwo czarnogórskie, rządzone dotąd au­
tokratycznie, stało się monarchią konstytu­
cyjną.

Sprawa macedońska.
Zofia, 21 grudnia. Ukończył się tu  kon­

gres wszechbułgarski, który przyjął szereg 
rezolucyj, między innemi uznającą autono­
mię Macedonii i w ilajetu adryanopolskiego 
za jedyną gwarancyę spokoju na Bałkanach.

Rozwiązanie parlamentu angielskiego.
Londyn, 2L grudnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu gabinetu powzięto uchwałę, by za­
proponować królowi rozwiązanie parlam entu 
8 stycznia.

Podrożenie żelaza.
Essen, 21 grudnia. Ja k  „Rhein.-W estph. Z tg“ 

donosi, na wezorajszem posiedzeniu syndykat że­
laza uchwalił na drngi kw artał 1906 r. podnieść 
cenę rozmaitych gatunków żelaza i s ta li o 6, 
względnie 5 marek.

Katastrofa kolejowa.
Londyn, 20 grudnia, „Times" donosi z No­

wego Jorku: W  śródmieściu z d e r z y ł y  s i ę
wczoraj d w a  p o c i ą g i  centralnej kolei nowo­
jorskiej. W i e l e  o s ó b  z g i n ę ł o ,

Japonia po wojnie.
Londyn, 20 grudnia. „Daily Telegraph" do­

nosi z Tokio: P arty a  postępowa połączyła się z 
liberalną cel»m wspólnego w ystąpienia przeciw 
rządowi. Z tego powodu przyszło do przesilenia 
gabinetowego.

Tokio, 21 grudnia. (Biuro Reutera). T ajna 
rada przyjęła wczoraj ponownie opracowany pro­
jekt, urzędu generalnego rezydenta na Korei, 
k tóry dziś będzie ogłoszony. G eneralny rezydent 
stać ma pod bezpośrednim rozkazem cesarza, a 
nie rządu. Markiz Ito  ma być zamianowany ge­
neralnym  rezydentem, aby zadość uczynić życze­
niom cesarza Korei, ale sądzą, że jego urzędo­
wanie będzie tam  tylko krótko trw ało.

W szystkie oznaki każą przypnazeaać, że m ar­
kiz Si jan jik i utworzy gabinet.

Zjednoczona fi otyła torpedowców została roz­
wiązaną. Admirał- Togo będzie zamianowany sze­
fem sił morskich.

Główna kw atera w Mandżnryi została już zwi­
niętą. Marszałek Oyama obejmuje ponownie s ta ­
nowisko szefa sztaba generalnego.

Pekin, 21 grudnia. T ra k ta t japońsko-chiński 
będzie ju tro  podpisany.

Rozruchy w Szanghaju.
Kolonia, 20 grndnia. „K<51n. Z tg." donosi z 

Szangaju: W czoraj rano kilku Europejczyków
poraniono. Konsnlowie angielski i niemiecki zo­
stali przez Chińczyków zelżeni. Z tego powodu 
wysadzono wojsko na ląd. Anglicy gotowi są do 
interwencyi. W ielu Chińczyków zabitych. W ielka 
część Europejczyków je st uzbrojoną. Gmachy u- 
rzędpwe i urząd telegraficzny strzeże wojsko. 
Zdaje się, że rozruchy za parę dni będą uśmie­
rzone.

Waszyngton, 20 grudnia. Z Szanghaju nade­
szła do departam entu stanu następująca wlado 
mość: W czoraj znowu zaszły tu  rozruchy, przy­
czem wiele osób zabito i poraniono, jednakże 
Europejczycy panują nad miastem. Urzędnicy 
Chińczycy pomaga ją  im przy uśmierzenia zaburzeń.

N agaSSaki, 20  grudnia. Anstro-węgierBki okręt 
„Ceaarz Franciszek Józef I ."  wyjechał do Szan­
ghaju dla ochrony tam tejszych Europejczyków.

Szanghaj, 21 grudnia. (B. Reutera). W czo­
raj panował tn  spokój. Ruch znowu je st n o r­
malny; mimo to przedsięwzięte środki ostrożności 
utrzymano jeszcze w mocy.

Berlin, 21 grudnia. B uro W olfa donosi s P e­
kinu: Cesarski edeykt nakazuje natychmiastowe 
chwycenie się wszelkich zarządzeń celem przy­
wrócenia porządku w Szanghaju I wydanie pro­
k lam acji do ludności wzywającej do utrzym ania 
porządku.

Londyn, 21 grudnia. „M orning P ost" donosi 
z Szangbaju, że cała ludność już znajduje Bię 
w powstaniu przeciw Europejczykom. Z całego 
kraju zb ie r .ją  się tłumy zbrojnych Chińczyków. 
T utejsi Anglicy uformowali korpus ochronny, zło­
żony z 1000 ludzi. Okręty wojenne wysadziły 
na ląd 400  angielskich i 300 włoskich m aryna­
rzy. Położenie je s t baidzo groźne.

Wiedeń, 21 grudnia. Zm arł tu starszy radca 
san itarny  bvłt ssef aekcyi dr Knsy._______

Łe stowarzyszeń i zgromadzeń,
x  W stow .. pomocników handlowych odbędzie się 

w p ią tek  22 b. m. o godz. 7ljo w ieczór p o u f n e  
z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  c e n t r a l i  z porząd­
kiem  dziennym : 1) wybory do sądów przem ysłow ych;
2) spoczynek n iedzielny ; 3) skrócenie d n ia  p racy . 
W zyw a się w szystk ich  członków cen tra li do pnn k tn a l- 
nego przyhyoia wobeo naglących spraw .

x  Stanisławów . Kiejscowy kom ite t p a rty i soo. dem. 
zaw iadam ia  organizacye m iejscowe, że począwszy od 
15 g rn d n ia  1905, odbywać się będą re g u ł,rn ie  o o 
t y g o d n i a  t r z y  w y k ł a d y .  1) Co środę o godz. 6 
wieczór w lokalu  o rg an izac ji kolejarzy . 2) W  każdy 
p ią tek  o godz. 8 w ieczór w lokalu  organ izacy j m ie j­
skich; oraz 3) w każdą sobotę o godz. 4 popołudniu wy­
kład  żargonowy. Z aprasza się tow arzyszy do licznego 
uczęszczania na  w ykłady. Ż a kom ite t p a rty jn y : Al. 
Schrager, A  Ludw ig , St. Kochański.

N a
św ięta W I N A ,prawdziwe i naturalne od 4 0  ct. za  l i t r  i  flaszkę  

b ia łe  i  czerw one.

Koniak, Rum, Śliwowica i Herbata
-D r  N ieć , Franićević i P avićić
o

§.688 Kraków, Rynek główny 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).
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Przymus religijny w szkole.
Bach wśród młodzieży szkolnej jak  i  wśród 

postępowych sfer społeczeństwa, protestujący 
przeciw dotychczasowemu systemowi szkolnemu 
i domagający się krytycznego rozpatrzenia za­
równo programów, instrukcyi, jak  i ducha pa 
nującego w szkolnictwie oraz przystosowania wy­
chowania i nauczania w szkole do życiowych 
potrzeb kultury  współczesnej — przejaw ia się co­
raz żywiej i zaczyna bardzo poważnie trwożyć 
reakcjonistów  i klerykałów, upraw iających so­
wią mądrość widzenia wśród ciemności... łupu. 
Na łup ios wydaną była młodzież dotychczas —  
i chronili oni ją  bardzo zabiegliwie od jasnych 
promieni św iatła— zup> łnie świadomie zastaw ia­
jąc na nią sidła w mrokach przesądu i ucisku.

Młodzi ż, różnych odcieni, i sympatyami do 
różnych stronnictw  zw racająca się— zaczyna bun­
tować się, „staw ia żądania" (o zgrozo!), kryty 
kuje... Jada chwila, rozzuchwalając się coraz bar­
dziej, gotowa wystąpić z czynem jakim ś niesfor­
nym. Symptom je st zastraszający i „niezdro­
w y "— jak  zaznacz\ ło jedno z bardzo naw et po­
stępowych zgromadzeń, zwołanych w te j kwestyi, 
a  tymczasem ogół za mało protestuje przeciw 
temu, za mało k arc i— w niektórych przejawach 
zdaje się naw et sympatyzować z tym  nowym 
elementem, ioacagającym się głosu dla siebie —  
i uświadomiwszy aobie poczucie doznąnych krzywd, 
wołającym o: „wolną, polską, dem okratyczną
szkołę".

Młodzież nie chce przywilejów w szkole i słu­
szność przyznają jej ci, co wogóle odrzucają 
przywilej, ponieważ odwrotną jego stroną je st 
zawsze krzywda.

Młodzież nie chce systemu policyjnego w szkole, 
i  popierać j ą  z całych sił zobowiązują się ci, co 
uw ażają wszelki system policyjny za niewolę i 
upodlenie ducha.

Młodzież domaga się zniesienia zakazu stowa­
rzyszania się i zgrom adzania— i powinni doma­
gać się dla niej tego ci, którym  debro je j leży 
na sercu —; ponieważ zgromadzanie się i stowa­
rzyszanie w celach społecznyrh i naukowych, 
odciąga młodzież od zgrom adzania się i spisko­
wania, w celach rozpusty, g ry  w karty , p ijatyk 
i t. p., bo młodzież jakoś przecie swoje siły w y­
ładować musi.

Młodzież żąda rozpatrzenia i  reform y planów 
naukowych i  podręczników szkolnych, u rąga ją­
cych niekiedy zdrowemu rozsądkowi, często go­
dności narodowej i ludzkiej, a zawsze obciąża­
jących umysł niepotrzebnym bala-tem , nie uwzglę­
dniając natom iast realnych potrz* b życia — a że 
•sak joet, przyzna tę ' $ a id y s zadawszy sobie trad  
przejrzenia tych planów i podręczników.

Młodzież żąda wreszcie zniesienia przymusu 
religijnego w szkole i żądań e to pow tarzają za 
nią nietylko ci, którzy odrzucili formułki dogma­
tycznych wierzeń, ale i szczerze wierzący, przez 
poczucie, że do w iary przymusić człowieka nie 
można i że z chwilą kiedy ktoś odrzuca treść, 
zachowując formę pod przymusem, popełnia świę­
tokradztwo i nieuczciwość. A zmuszający go do 
tego obłudnego postępowania, czynią gw ałt jego 
Indzkiej godności — zniepraw iają jego duszę.

Żądania te  młodzieży p rzes.ły  n a  razie pra­
wie bez wraż nia. Niek>órzy, co impetyczniejsi 
nauczyciele bryzgali uczniom w chwilach iry ­
ta c ji , prowokujące szyderstwo, na tem at ich zu­
chwalstwa, posuwającego się aż do staw iania 
„żądań"! Niektórzy dyrektorowie ostrzegali bar­
dzo surowo przed strajkiem . Pozatem  przewa­
żnie w sferach nauczycielskich i w radzie szkol­
nej uważano te  w ystąpienia młodzieży za obu­
rzającą lekkomyślność, nad k tórą natoży przejść 
do porządku dziennego, zaprowadziwszy tylko 
kw arantannę od zarazy socyalistycznej, której

Z TEATRU.
Adolf Nowaezyński „Jegomość pan Rej w Babinie1-, 

świecka krotofila w trzech sprawach.

Hucznie, szumnie a  buńczucznie odbył się 
w jssd Imei Sowizdrzała Ncwaezyńskiego do lite ­
ra tu ry  polskiej; skry błyskały z pod stóp tego 
rozwierzganego fauna, a z gęby leci iły  mu sło­
w a pryskające, a  ukąśliwe, jak  skry płomienne. 
I  adawało się, że stopy te  będą druzgotać wszel 
kiego rodzaju garnki kumoszek i kotły dyabel 
skie i porcelanki pBeodo estetyczne, zdawało się, 
że skry to wypalą niejedną ranę i św iatła roz­
niecą niemało. Zły, rozbrykany, ale dobroczyn­
ny faun...

Dziś Nowaezyński pisze sztnki historyczne.
Ala — flot spiritus ubi vult...
Trudno. Więcej widać wymagam od Nowa- 

ezyńskiego, niż on sam. H a, trzeba się zgodzić 
% faktem. I  * tą  myślą przystępując do oceny 
ostatniego jego utworu, trzeba przedewszystkiem 
skonstatować, że „R e j“ pod pewnym względem 
wyżej stoi, niż poprzedni dram at Nowaczyńskie- 
go: „Dyabel łańcucki". Mniej tu  pretensyj, a 
więcej artyzmu.

Okolicznościowy utwór zam ierzał nap 'sać No- 
waesyński „na czterechsetny aniw ersarz" i cha 
rakterow i temu pozostał w ierny. Nie rozpiął

przypisywano wszystko złe. Nikomu nie przyszło 
n a  myśl, żeby się zastanaw iać nad słusznością 
zarzutów, mieszających się w postawionych żą­
daniach, których uwłględnienie z góry odrzu­
cano, widząc jedyny ratunek  w obostrzeniu k a r­
ności, oddzielającej młodzież od życia.

A życie biło falą  mocną i w strząsało zapora­
mi, które mn stawiano na drodze jak  wszelki 
zbudzony żywioł — wyzwolony a mocny. I  po­
ruszyły się sfery, oddawna powołane do tego, 
żeby zabrać głos w kwestyi najbliżej ich obcho­
dzącej, sfery rodzicielskie, które dotychczas z nie­
pojętą, nieprzebaczalną obojętnością, powierzały 
dzieci swoje szkole i nie troszczyły się już, co 
a nimi szkoła robi, byle przepchać je  z klasy 
do klasy i doprowadzić do matury.

W iece rodzicielskie we Lwowie, w Krakowie 
i w wielu prowincjonalnych m iastach, wyraziły 
zgodnie, że z dotychczasowej szkoły społeczeń­
stwo je s t niezadowolone i  reformy je j domagać 
się będzie poty, aż się ją  uzyska. Oświadczenie 
to wywołało popłoch w sferach belferskich, nwa 
żających się za jedynie powołanych do zabiera­
nia głosu w te j sprawie na zasadzie swojego, 
jakoby pedagogicznego w ykształcenia. Życio p:ze- 
szło Bad głowami opornych jak  fala  i ruch odno­
śny sserzy się, ogarniając coraz liczniejsza sfery, 
występujące z krytyką i protestem  przeciw temn, 
co dotychczas w szk Inictwie się działo.

Najbardziej wzburzyło obrońców dawnego sy­
stemu, poddanie dyskusyi n i e n a r u s z a l n e j  
kwestyi, nauczania reiigii w szkole, będącego 
dotychczas jedyną receptą na wszystkie moralne 
niedomagania uczniów i szkoły:

„Żądamy zniesienia religijnego przymusu szkol­
nego" — wypowiada się młodzież —  a za nią 
staw iają to żądanie ci wszyscy, dla których 
wartość człowieka stanowi nie to, jak ie formułki 
on wyznaje i jak ie  zewnętrzne formy religijne 
on wykonywa, ale jak ą  wartość w ew nętrzną po- 
Biada jego dusza, jego charakter i wola.

Krzyk podniósł się ogromny. Bezwyznaniowa 
szkoła! W  Polsce! W  Polsce, k tórą papieże tak  ko 
ehają! Kłamać nam pobożność trzeba, jeżeli nie 
wierzymy, wykonywać praktyki pozorne, jeżeli 
nie możemy się zdobyć n a  w iarę, okłamywać nasze 
dzieci, narówni ze szkołą, przymuszać je  do k ła­
mania, byle zachować pozór, że my jesteśmy 
„najm ilszą córą kościoła", byle nas papieże da­
lej, jak  dotąd kochali.

Młodzież chciała wykazać cyframi, że żądanie 
je j opiera się na jednolitej potrzebie, żo nie je s t 
ono wyrazem „zdem oralizowania", ale protestem 
przeciwko gwałceniu sumienia, deprawowaniu 
charakterów  przez przymus, obłudę i k ;arastwo.

W  ostatnich dniach zjawiły się karteczki, 
obwieszczające ankietę w sprawie re iir ii n a ­
iwne —  dziecinnie sformułowane pytania, mające 
jakoby pobudzić do szczerego wypowiedzenia się 
w kwestyi przekonań religijnych i łącznoś.i 
między teoryą, formą a życiem.

Że inieyatoram i ankiety  byli bardzo młodzi 
i niedoświadczeni „działacze", dowodzi je-zcze 
to, że na odpowiedzi podali adresy instytucyi, 
które ani te j sprawy na razie nie podnosiły, ani 
do posłagiwania się ich firmą, nie dały upowa­
żnienia. Pow stał oczywiście wielki hałas w pra 
sie konserwatywnej, prasa zaś postępowa, z po- 
powyższego powodu „w yparła się" ich. I  zda­
wało się, że spraw a sama przez to upada i traci 
na powadze. T«k przecież nie jest.

Po za ogólnikowo bardzo i niejasno sformu- 
łowanemi pytaniam i przebija się chęć gorąca 
wydobycia prawdy, czy i ile przymuszone pra 
ktyki religijne —  odpowiadają wewnętrznej po­
trzebie uczniów —  oraz czy i o ile dotychcza­
sowy system nauczania religijnego przyczynia 
się do ugruntow ania ogólno-ludzkiej etyki w du­
szach młodzieży. Spraw a ta  musi przyjść na po­
rządek dzienny jak  najrychlej —  i powinna być

przedyskutowaną jaknajw szechstronniej, ponieważ
2) coraz jaskraw iej zaznacza się sprzeczność mię­
dzy życzeniem rodziców nieuznsjących dogma­
tów religijnych a  szkołą, zm uszającą dzieci tych ­
że rodziców, do .praktyk, które w domn są 
nienznawane, 2) między sumieniem uczniów, któ­
rzy przestali wierzyć, a  przemocą szkoły, k tó ra  
do udaw ania w iary ich zmusza, 3) między do- 
gmatyzmem w iary religijnej a krytycyzmem nauk 
ścisłych, 4) między zasadami nauczania relig ij­
nego a stosowaniem ich do zjawisk życia spo­
łecznego.

Zadaniem naszem, te  sprzeczności wszystkie, 
może nsunąć tylko z n i e s i e n i e  p r z y m u s u  
r e l i g i j n e g o  w  s z k o l e .

Nauczanie reiigii i stosowanie praktyk reli­
gijnych powinno być nadobowiązkowe —  a  roz­
strzygać co do korzystania z niej, powinni do 
la t 14 rodzice, powyżej 14  la t młodzież sama.

Ten ostatn i census wieku wzorujemy n a  usta­
wie, która pozwala na zmianę reiigii, według 
woli, od la t 14. W prawdzie ustaw a ta  była wy 
dana w tym celu, żeby młode Żydóweczki mog»y 
uciekać z domu i pod opiekuń^zem skrzyd em 
klasztoru przechodzić na łono k ściołs, katolic 
kiego —  ale skoro tak a  ustaw a istnieje —  po­
w inna mieć prawo korzystania z niej cała mło­
dzież, bez różnicy wyznania i płci.

Marya Turzyma.

Z literatury i sztuki.
Koncert Aleksandra Helnemanna. Dać spra

wozdanie z koncertu Heinem anna i to sprawo­
zdanie zupełnie objektywne —  trzebaby się roz 
pisać znacznie szerzej, aniżeli pozwalają wyma 
gania pisma codziennego, albowiem śpiew ten 
obudzą tak  bardzo dużo refleksyj, jak  należy i 
jak  nie należy śpiewać. P . Hein*mann jest w po 
siadania bezsprzecznie bardzo pięknego głosu ba­
rytonowego, głos ten  w dolnych i średnich po 
zycyach brzmi m etalicznie i bardzo sympatycznie 
im dalej posuwa się w górę, tem więcej traci 
na metalu i jędrności —  dopiero najwyższe noty. 
przy niebywałym wysiłku fizycznym, znowu brzmią 
jako tako. S traszną wadą je st fatalne oddeeba- 
nie; nie chcę być złym prorokiem, ale oddecb 
Heioem anna będzie jego zgnbą; toż to zupełnie 
wygląda, jakby astm atyk śpiewał; nieestetyczne® 
je st to w wysokim stopnin, a n a  głos wpływs 
zabójczo. P . Heinem ann oddecha szczytowo, a 
tak i oddech przez wszystkie kierunki i szkoły 
jest stanowczo potępiony. T ej tylko przyczynie 
trzeba przypisać, że śpiew p. Heinem anna jest 
tak  bardzo nierównym. Były momenty, że mógł 
się bardzo podobać, a zaraz następna pleśń wy 
padła pod względem technicznym w prost nieła 
dnie i błędnie, Tona nigdy nie osadza odrazn, 
lecz zawsze od doła zacząwszy, powoli na niego 
wjeżdża, górę forsuje, —  ładnie i to naw et bar 
dzo ładnie osadza tony niskie i średnie. S osób 
deklamowania trąci trochę m anierą; w śpiewie 
p. Heinem anna nie przebija się temperam ent, lecz 
polowanie za efektami i to dosyć tanim i, jak  na 
przykład częste używanie pian za pomocą false 
tów. Ładnie odśpiewał „L argo" H aendls, „Av- 
Maria" Mascheroni’ego i „Die drei W anderer" 
Hermanna, bardzo nieładnie Aryę z opery „Ba! 
maskowy" i pieśni Chopina,

Akompaniament spoczywał w rękach jakiegoś 
p»na, nie wymienionego na program ie; ponieważ 
akompaniował zupełnie poprawnie, niepotrzebnie 
pominięto nazwisko jego. To samo się odnosi do 
skrzypka, zasługującego również na pochwałę. 
______  J. Marso.

Seminaryum polskie na Śląsku.
Z powodu artykułu tow. Tadeusza Rogera z 

Cieszyna —  otrzymujemy jeszcze następujące spro­
stowania:

„N a podstawie § 19 nstaw y prasowej proszę 
□przejmie o sprostowanie artykułu umieszczone­
go w „Naprzodzie" z dnia 14 grndnia b. r. n r, 
343 pod tytnłem : „Kto winien w sprawie pol­
skiego semlnarynm nauczycielskiego w Cieszy­
nie":

Nie praw dą jest, żebym się kiedykolwiek lub 
przed kimkolwiek był zgodził, „żeby seminaryum 
zostało z Cieszyna przeniesione", również nie 
prawdą jest, „że właściwie w głowie mojej po­
wstał pomysł dziki zaprzepaszczenia tego semi- 
nurynm w odludnej górskiej wiosczynie, w U stro­
niu". Natom iast prawdą j»Bt, że się mię nigdy 
nikt o moje zgodzenie się na przeniesienie se­
minaryum z Cieszyna nie pytał, I prawdą jest, 
że tak a  dzika myśl nigdy w m o je j głowie ani 
na chwilę nie powstała, a przeciwnie tę dziką 
myśl Niemców i rządu głęboko przebolałem.

Nie praw dą jest, żeby ktoś otrzym ał konce­
s ję  na drukarnię w Cieszynie za zgodę na prze­
niesienie seminaryum z CL szyna, owszem pra­
wdą jeat, że konceaya na drnkarnię polską w 
Cieszynie została udzieloną jeszcze w r . 1903, 
kiedy jeszcze o seminaryum wcale mowy nie 
było.

Nie praw dą jest, że Beminarynm w U stroniu 
zapewnił vby „kilka moim familiantom i stronn i­
kom dobre synekury", owszem prawdą jest, że 
nie mam ani jednego członka familii lub stron­
nika, k tór. by na semlnarynm w U stronia mógł 
przyjąć posadę, nie mówiąc już synekurę.

Nie praw dą nareszcie jest, jak  bym o tw ier­
dzenia p^sła J  >sephy’ego w Bielska w „Bielitz- 
B ialaer W ochenblatt", że posłowie polscy zgo­
dzili się na przeniesienie seminaryum do U stro­
nia, nie był wspomniał w wydawanym przeze- 
mnie „Przeglądzie politycznym", ponieważ spra­
wa była ukartow aną, przeciwnie praw dą jest, że 
nie czytając nigdy owego bielskiego pisemka o 
powiedzeniu Josephy'ego nic nie wiedziałem i 
d< wiedziałem się o niem dopiero z „Gwiazdki Cie­
szyńskiej" z dnia 9 grudnia, a  więc w ten sam 
dzień nie mogłem o niem pisać w „Przeglądzie 
politycznym".

Nawsle, 16 grudnia 1905.
Z poważaniem

ks. Fr. Michejda, 
pastor i redak to r" .

„N a podstawie § 19 ustawy prasowej proszę 
o umieszczenie sprostowania wiadomości podanej 
w artyknie p. n. „Kto w inien" w czasopiśmie 
„Naprzód" nr. 343 str. 5 w tym kierunku, iż 
nie prawdą jest, jakobym Bię nbiegat o posadę 
kierownika szkoły ćwiczeń przy semlnarynm nau- 
caycielskiem polskiem w Ustroniu, natom iast p ra­
wdą jest, że o tę  poBadę się nie obiegam tem- 
bardzlej, że posada ta k a  w seminaryach rządo­
wych »le istnieje, a  kierownictwo szkoły ćwi­
czeń spraw uje dyrektor semlnarynm. Do te j o sta­
tn iej posady nie mam kw alifikacji.

Ustroń, 16 grndnia 1905
Z poważsniem Jerzy Michejda, 

k 'erew uik szkoły I I" .

Ostatni tydzień!
Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża na budowę szpi­

talu dla cywilnych i wojskowych bez różnicy wyzna­
nia, po jednej koronie. Ciągnienie 21 grndnia b. r. 

Trzy główne wygrane 15 000, 9.000 i 3.000 koron 
na żądanie w gotówce, razem 5 000 wygranych w 
70 000 koron, losy po i kor., 6 losów 5 kor. 50 h, 
II iosów 10 kor. są wszędzie do nabycia Gdzie niema, 
prosimy się zwrócić do domn bankowego Schiltz i 
Chajes we Lwowie.

Adwokat krajowy Dr Heski
przeniósł swoją kancelaryą

na ulicę Szewską L. 20,
I. piętro.

więc nad dziełem swojem wielkiej idei, k tóra —  
jak  w poprzednim utworze się okazało —  mo­
głaby być wielkiem nieporozumieniem; nie wysilił 
się n a  przeżycia i walki dram atyczne; żywy 
obraz dał raczej, szeroko antami barwami malu­
jący zakątek ówczesnej republiki szlacheckiej, z 
Bejem, a raczej z apoteozą Reja, jako punktom 
centralnym . I  odżył na chwilę św iat ówczesny, 
skąpany w słońcu swobody, pomyślności, kultury, 
beztroski szlacheckiej; z podniesieniem kurtyny 
uderza nas ów ton słoneczny, pogodny, pełen 
upalności i soczystości dnia letniego wśród lip 
i trawników wiejskich. Poczucie siły, radości, 
rozkoszy bytu przenika kości narodu szlacheckie 
go, kipiącego jeszcze świeżymi sokami wczoraj 
szych barbarzyńców, & dzisiaj uwieńczonych kwia 
tami wychowańców renesansu. Nadm iar ten  zdro­
wia try ska  łzami z oczu młodej mężatki, skaza­
nej przez spór fam ilijny na los panieński; wy­
bucha „trefnym i" figlikami z ust braci-szlachty, 
będących pod złoconymi czaprakam i przedewszy 
stkiam ogierami tęgimi; przelewa się w we­
sołej wojence z duchowieństwem i „papieżem 
rzymskim", k tóra w Polsce była więcej sprawą 
temperam entu, niż polityki lnb głębokiego odesu 
cia; nadm iar ton znajduje także ujście w  pocie 
sznym —  uczciwszy u sz y —  kabarecie ówczesnym, 
w krotofilno-satyrycznej Rzeczypospolitej babiń­
skiej. m

W szystkie to promienie rozsłonecznionej Pol 
ski Z tgm untowsklej znajdo jemy w sztuce Nowa- 
czyński-go; m»my ją  w pejzażu aktu pierwszego, 
w biesiadzie szlacheckiej, w zakończeniu, przy 
pominająoem zapadający wieezór le tn i na wsi; 
mamy ją  w krotofilach rumianych szlachcianek, 
wyprawianych z niemniej rumianym braciszkiem 
i w owej hucznej wesołości i  tłustych figlikacb 
panów braci.

Owe trafne uchwycenie zewnętrznego nastroju 
chwili uważam za prawdziwy anak artyzmu au 
to ra jjp o d  innym i względami trudu dużo sobi<* 
nie zadał. Nie wysilił się na udramatyzowanie 
fabuły o nieszczęściu i ostatecznym usz zęśliwie 
niu biednej Dorotki; była tu  sposobność do akcyi 
ze strony pana Reja —  autor nas karm i o po 
wiadaniami w ciągu całego, zbytecznego prz-s 
to, aktu pierwszego i wypuszcza z rąk  węzo1 
dramatyczny w trzecim; nie wykorzystał nieno­
wej zresztą postaci rotm istrza Mężyka, braciszka 
Hyacynta, ani żadnej z licznych figur epizody­
cznych; oryginalnie pojął i wycieniował s ta ran ­
niej tylko postać Filipa z Konopi.

Co do samego R eja —  nie zgodziłbym się na 
sposób pojęcia go przez Nowaczyńskiago. Dla 
mnie je st on jnści nie artystą, ale indywidua! 
nością poetyczniejszą, bardziej żywiołową i twór  
czą, niż więcej in telektualny Ja n  Kochanowski. 
To już zresztą rzecz his>orvi H teraturs. N»wa

czyńskl go trak tu je  w sposób powszechnie przy­
jęty, lecz —  co gorzej —  zupełnie niedram aty- 
cznie; cytatam i ze swoich ntworów rysuje się 
przed nam i pan Mikołaj, ale —  co praw da —  
tak  zręcznie splecionemi, ożywionemi przytem 
tak  pyszną charakterystyką zew nętrzną, że pla­
styczność jego postaci nie pozostawia nic do ży­
czenia. I  wywołuje on na usta  nasze przynaj­
mniej na chwilę wyraz jowialnego zadowolenia, 
zaczyna zaś przemawiać do myśli, gdy w sporze 
z Filipem z Konopi wyśmiewa pogląd na św iat 
Kopernikowski. Pomost to, wiążący go bezpośre­
dnio z następującą epoką Wazów i Sasów. Mo­
żna i trzeba było głębiej sięgnąć w moment dzie­
jowy, pod zal-nym  shinecznością szkarłatem  P ol­
ski ówczesnej widać jnż nazbyt dobrze ślady 
rozkładu, ale Nowaezyński tylko żywy obraz dać 
zamierzał,

Dyrekcya i personel teatralny  pomogli mn u- 
czciwie. W ystaw a sztnki zaccowała styl czasu 
z w ielką starannością w drobnych naw et szcze­
gółach (dominowana i należycie oprawiona księga 
kanclerza Rzeczyp >sp< Ltej); tak  p. Spitziar, jak  
i reżyser postarali się, że n a s t r ó j  sztuki ża­
dnym dysonansem nie był zamącony. To samo 
nal-ży powiedzieć o wszystkich grających.

Z wielką kulturą i intoligencyą skreślony wi­
zerunek Reja dał nam au to r; kiedy da nare­
szcie —  Nowaczyńskiego ? = m n .

Na podarki gwiazdkowe L°‘"WJ; 5°“ e j  Ś 2  »K r w * .  r r ś a & y K  i f iw ja ó *
_______”     P ° z i r " ’ '  '>u» ,u Kraków, Rynek głów ny L 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

poleca firm a Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  u s k u te c z n ia  s i ę  n a t y c h m i a s t  ■■ C e n n ik i  g r a t i s  i f r a n k o .
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906
wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem 
doborowej treści i mnóstwem ilustracyj, a mianowicie:

I O  I f  u  k a le n d a rz  h is to ry c z n o -p o w ie śc io w y , z a w ie r a :  „ D z ie je  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i z iem  zabran y ch * ' p rz e z  
H I W o jn a ra , „O  R o sy i i je j  m ie sz k a ń c a c h "  p rz e z  W a n d ę  S tu d n ic k ą , „ Ż y w o t i z a s łu g i  W a le re g o  E lja sz a -
R a d z ik o w sk ie g o " , „ P rz e m o w ę  k s . P r a ła ta  B a n d u rs k ie g o  w  k o śc ie le  M ary ack im  w  ro c z n ic ę  p rz y s ię g i  K o śc iu sz k i“» 
„C o s ię  d z ie je  w  w ie lk ich  g łę b ia c h  m o rz a "  p ro f . U n iw , d r a  J ó z e f a  N u sb a u m a , n a d to  k i lk a  p o w ia s te k  p ię k n y c h  i z a j­
m u ją c y c h , w ie r s z y  itp .

P n l^ lf i  k a lp n H A r7  M a r u n ń c k i"  z a w ie ra  d łu ż sz y  a r ty k u ł :  „ N a jś w ię ts z a  P a n n a  w  p o e z y i 
w I WI C l I £ ,  1V I C I I  y C ł i  p o lsk ie j"  w e d łu g  p ro f. T r e t ia k a  (z p o r t r e ta m i  14 p o e ­
tó w  i 6 in n em i ry c in a m i) , „ B o g a ro d z ic a " , w ie rs z  W ł. B e łz y , „ D z ie c ią tk o  B e tle e m sk ie "  ( le g e n d a ) , „ B ia ła  su k m a n a " , 
o p o w ie ść  z c z a só w  K o śc iu sz k i p rz e z  k s . B a n d u rs k ie g o , „ Ż y w o t k s . S t. S ta sz y c a " ,  „ K ilk a  s łó w  o M o sk a la ch "  p rz e z  
W ł. S tu d n ic k ie g o " , „O  sp ó łk a c h  o sz c z ę d n o śc i i p o ż y c z e k  s y s te m u  R a if f e is e n a "  p rz e z  d r a  L. T w a ro g a , „ P u b lic z n e  b iu ra  
p o ś re d n ic tw a  p ra c y "  p rz e z  d r a  Z b ig n ie w a  P a z d r ę ,  „O  J a p o n i i"  p rz e z  W ł. S tu d n ic k ie g o  itp .

f łr tC n n H a  obeimuie w ie rs z  „ S ie w c a "  Z d z is ła w a  D ę b ic k ie g o , p o w ia s tk ę  „M o d litw a  Ł u ck i"  A d o lfa
) ) U U O p U U d l  £ . j  D y g a s iń sk ie g o , „ D z ie je  G a iic y i p o d  p a n o w a n ie m  a u s try a c k ie m  p rz e z  W ł. S tu d n ic k ie g o , 
„ U c ie c z k ę  d o  E g ip tu "  ( le g e n d ę ) , „ Z a  c a ra " ,  o b ra z e k  n a  t le  w o jn y  p rz e z  k s . W ł. B a n d u rsk ie g o , „O  u l e p s z e n i a c h  
r  o  1 n  y  c h “ , d łu ż s z a  n a d e r  c e n n a  i p o u c z a ją c a  p r a c a  in ż y n ie ra  d r a  J a n a  B la u th a  z 30 ry su n k a m i, „ P ie lę g n o w a n ie  
d rz e w  o w o c o w y c h  w  m ło d y m  s a d z ie "  p rz e z  S t. B rz ó z k ę " ,  „C h ó w  g ę s i"  p rz e z  Ś n ie g o c k ą "  „O sp ó łk a c h  m le c z a rsk ic h "  
p rz e z  d r a  L . T w a ro g a " , „ P o lsk ie  z b o ż e  w  d a w n y c h  c z a s a c h " ,  p rz e z  d r a  S t. K u trz e b ę , „ M a ry a  W y sło u ch o w a  p rz e z  
p rz e z  W a n d ę  D a le c k ą " , „O  k s ię g a c h  g ru n to w y c h  c zy li ta b u li"  itp .

N a d to  k a ż d y  z ty c h  t r z e c h  k a le n d a rz y  o b e jm u je  p ró c z  ró ż n y c h  p rz e p isó w  p o c z to w y c h , s te m p lo w y c h , w y k a ­
z ó w  ja rm a rk ó w  itp ., d łu ż sz y  a r ty k u ł  W o jn a ra  „ C o  s ł y c h a ć  w  P o l s c e  i ś  w i e c i e " ,  z a w ie ra ją c y  o b s z e rn e  
w ia d o m o śc i o n a jn o w sz y c h  w y p a d k a c h  p o lity c z n y c h  w  z a b o rz e  ro sy jsk im , p ru sk im  i a u s try a c k im , o re w o iu c y i w  R o ­
sy i, o  w o jn ie  ro s y js k o  ja p o ń s k ie j  i tp . B o g a tą  t r e ś ć  k a ż d e g o  z ty c h  k a le n d a r z y  z d o b i p r z e s z ło  5 0  o b r a z k ó w  z w y k ły c h  
i c z t e r y  p r z e ś l i c z n i e  w y k o n a n e  o b r a z y  k o lo r o w e  W a le re g o  E lja sz a , p r z e d s ta w ia ją c e  p o ry  ro k u  i p o s ta c ie  lu b  
z d a r z e n ia  p o lity c z n e .

„W ie lk i ilustrow any K alendarz pow szechny"
j e s t  w ła śc iw ie  w s p a n ia łą  k s ią ż k ą  o  b lisk o  400 s t ro n a c h  d ru k u , o z d o b io n y c h  p rz e sz ło  100 ilu s tra c y a m i e z a rn e m i 
i 12 p r z e ś l i c z n ie  w y k o n a n y m i  o b r a z a m i  k o lo r o w y m i ,  p rz e d s ta w ia ją c y m i „ R o k  p o lsk i w  o b ra z a c h "  p rz e z  W a le re g o  
E lja sz a . „ K a le n d a rz  p o w s z e c h n y "  o b e jm u je  to  w sz y s tk o , co  s ię  m ie śc i w  t r z e c h  p o p rz e d n ic h  k a le n d a rz a c h . (S am e  ty lk o  
k o lo ro w e  o b ra z y , w y d a n e  o d d z ie ln ie  w  m n ie jsz e j w ie lk o śc i, k o s z tu ją  1 K. 20 h.

K alendarze «Polak«, »Polski kalendarz  M aryański« i G osp o d arz  < 
kosztu ją  po 80 g roszy  (40 ct.), zaś »K alendarz pow szechny« 2 K
w oprawie zwykłej, w p łó c ie n n e j, o z d o b n e j  o p r a w i e  2 K 40 g roszy  

(1 złr. 20 ct.)
N am awiający trzy  egzem plarze w p ro st u w ydaw cy nie Opłacają kosztow  przesyłki, p rzy  10 egzem ­
p larzach  jeden  darm o i p rzesy łka  opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za po- 

przedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilości za zaliczką.
W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny44 

pół dolara. Za dolara wszystkie cztery kalendarze opłatnie na okaz.
Adres zamówień: K sięgarnia lu d o w a K. W o jn a ra , K raków , Szew ska 13.

!J«ż nadchodzi ZM181
Zarówno jak po i™™ lata i  tego roku może dostać P. T. Publiczność najlepsze 
i po najtańszych cenach k a l o s z e  „veni, vidi, vici“ dla p a n ó w ,  p a ń  i d z i e o i  

— w największym światowym magazynie obuwia

  Alfreda Franhla Spółka kom.
w Krakowie tylko Rynek główny L. 14

Wydawnictwo groszowe

Imienia Tadeusza Kościuszki.
W y c h o d z i  r o k  X I. n a k ła d e m  K s ię g a r n i  lu d o w e j  K. W o jn a r a .

N r. O b e c n ie  s ą  d o  n a b y c ia :  I .  ta.
2. P ie ś n i  n a r o d o w e ,  w y d a n ie  X V I. (p rz e sz ło  50) .10
3. Z a  ś w ię t ą  w i a r ę  i m o w ę  p rz e z  Z y ch a , S e w e ra  i Z m udzk ieg©  -20
5. K s ią d z  M a c k ie w ic z ,  b o jo w n ik  z a  w ia rę ,  p rz e z  M. S ie c z k o w s k ą  — 20
7. P i e ś n i  n a r o d o w e  z  m u z y k ą  d o  śp ie w u  i n a  fo r te p ia n , M. Św ie-

. r z y ń s k i e g o ........................................................................................................ 1-
11. Ż y w o ty  z n a k o m i ty c h  P o la k ó w  p rz e z  J a n a  Z a re m b ę , z  ry c in a m i .30
21. L o s y  J a c k a  K o z ik a ,  p rz e z  W . Ż m u d z k ie g o , w y d a n ie  I I  -20
22 — 27. J a k  s i ę  o b j a w ia  i y c i z  lu d z k ie  i p r z e z  c o  s i ę  u t r z y m u je ,

p rz e z  d r a  J ó z e fa  Z a n ie to w s k ie g o  j .....................................................DO
28. O  p r a w a c h  o b y w a te l s k ic h ,  p rz e z  d r a  T a d e u s z a  D w e rn ic k ie g o  -20
20. G a w ę d y  i o p o w i a d a n i a  (w ie rsze m ) z d z ie jó w  p o lsk i, p rz e z  S t

M az u ra , w y d a n ie  II, p o w i ę k s z o n e ........................................... -20
31. M a c ie k  w  p o w s ta n iu ,  p rz e z  S e w e ra . O  p o w s ta n iu  n a r o d o w e m

w  r .  1 8 6 3 -4  p rz e z  K a s p ra  W o j n a r a .......................................... { -30
31. M a tk a ,  p rz e z  S e w e r a ..........................................................................................- - 8 0
33. P o w s t a n i e  l i s to p a d o w e ,  p rz e z  p ro f , W -sk ie g o  . . — -10
34. P o g a d a n k a  o  p o k a r m a c h  r o ś l i n n y c h  i n a w o z a c h  s z tu c z n y c h ,

d r a  E m ila  G o d l e w s k i e g o ...............................................................  -50
36. M a c ie j  M a z u r ,  sz k ic  ,z S y b e ry i, p rz e z  A d a m a  S z y m a ń sk ie g o ,

z  5 o b ra z k a m i . ...............................................................  —-30
38. M ę c z e n n ic y  z a  w o ln o ś ć  i lu d .  K. W o jn a ra  -20
39. Z  k r a ju  n i e d o l i ,  t r z y  o b ra z k i  z  p o d  M o sk ala  . -20
40. Z y g m u n t  S ie r a k o w s k i ,  n a c z e ln y  w ó d z  Ż m udzi, p rz e z  W a c ła w a

K o szc zy c a  . .    DO
41. W s p o m n ie n i a  z  c y ta d e l i  i in n y c h  w ię z ie ń  m o s k ie w s k ic h ,

p rz e z  K. W o jn a ra  . . . . . . . <50
42. Z  z ie m i ł e z  i k rw i ,  o p o w ia d a n ie  A. K o p c z y ń sk ie g o  . -20
43. J e n e r a ł  J a n  H e n r y k  D ą b r o w s k i  (..................................................... -  20
44. J e d e n  n a r ó d  j e d n a  m y ś l ...............................................................  —-10
45. Ż y w o t  S ta n iG ła w a  S ta s z ic a ,  p rz e z  B. L im a n o w sk ie g o  . -20
47. P o d  W ie d n ie m ,  o p o w ia d a n ie  h is to ry c z n e  E . S m ia ło w sk ie g o  . —-40
48. M o s k w a  w o b e c  U n i i  i P o l s k i ......................................................... - - 5 0
49. W o jc i e c h  B a r to s  G ło w a c k i ,  r o l n ik  b o h a te r ,  p rz e z  E . Ś m ia lo -

w s k ie g o  (z o b r a z k a m i ) ..................................................................... -20
50. Z  p o d  c h ło p s k ie j  s t r z e c h y ,  z b io re k  p o e z y i c h ło p a  z n a d  W is ły ,

F . K u r a s i a .....................................................................................................-50
51. Ż y w o t  i d z ie ł a  M ik o ła ja  R e ja  z N ag ło w ic , p rz e z  d ra  K a z im ie rz a

W ró b le w sk ie g o  . . .  - - 2 0
Z  in n y c h  n a k ła d ó w  K s ię g a r n i a  l u d o w a  p o l e c a :

G lo g  e r .  K s ię g a  rz e c z y  p o lsk ic h  . , . . . . . 2 ' —
P o p ła w s k a .  K ró tk i r y s  d z ie jó w  o jc z y s ty c h  d la  m ło d z ie ż y  3-20,

k a r t o n ................................................................................................................... 4* —
S w ię te k .  S ie ro ta , p o w i e ś ć .....................................................................1-20
W s k a z ó w k i  n i e z b ę d n e  d la  u rz ą d z a ją c y c h  t e a t r  a m a to rs k i ,  p rz e z

Z. N., s t r .  101......................................................................................................1-20
W y s ło u c h o w a .  K. U je js k i,  j e g o  ż y c ie  i d z ie ła . (N a k ład  T ow .

S z k o ły  L u d o w e j ) ...........................................................................................-50
W y s ło u c h o w a .  O pow . B a r to s z a  o  P o ls c e  Z a  w o ln o ść  i h id  30

f
a le s k i .  E le m e n ta rz  d la  sa m o u k ó w . (N a k ład  T ow . S zk . L u d .)  -30
tn u d z k i .  B ó r, p o w i e ś ć ............................................................................... 3-20

-  N ied o la , n o w e l e ......................................................................... . 1 '
O b s z e r n e  k a ta lo g i  d a r m o  i o p ł a tn i e .

A d re s  z a m ó w ie ń :

Księgarnia ludowa K. W ojnara
w Krakowie, ul. Szewska 13.

(dawniej F. Eile). Zastępca: L. Steigler.
P o  n a s t ę p u ją c y c h  c e n a c h : 575

Heskie kalosze Damskie kalosze Paoiefiskle kalosze Dziecięco kaloszo Męskie izllpperj

4 kor. K. 2-50 K. 2-40 K. 2-10 K. 4-80

ids
RA.P.M'

Fabryka: Lubszyński & Como.,

Wielki wybór w śniegowcach.

N a jw ię ks zy  sk ład  p ra w d z i­
w ych kaloszy petersburskich  
po cenach fabrycznych . =

Najlepszy środek 
do czyszczenia

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

B erlin  N. O . 485

l i i

Najkorzystniejszymi
podarkami

na gw iazdkę są

S IN G E R A
maszyny do szycia.

Do nabycia 
we wszystkich sklepach 

zaopatrzonych 
ubocznym 

szyldem

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, Szpitalna 4 0 .

F I L I E :
Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, W ałowa 15.

FI LI E:  
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, ob. Kółka 

rolniczego. 68«

Piso* Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim  (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e ry k i
I., II. i UL klasy dla parostatków 
pospiesznych, o m  bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

to w y c h  i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Pierwsza fabryka wyroków cukierniczych
Józefa  S ierm ontow skiego

w  Krakowie, ul. Bracka
poleca: cukry na d rzew ka w e w ie lk im  w yborze, m asę  
m igdałow ą i orzechową. Na zamówienia: Torty, Strucle^  

Babki, P rzekładance, Serniaki i M akow niki.

Co ja moim lobp 
na

Najpraktyczniejsze jest

Maszyna Singera du szycia

t  która niezbędną jest w każ­
dym domu, a można takową 
z a  b e z c e n  n a b y ć  wraz z 
przykrywką tylko z a  z ł r .  2 9  
z gwarancyą 5-cio letnią, która 
w każdym innym składzie o 
30°/0 więcej kosztuje niż u 

mnie; biorę takową napowrót gdyby jak 
najlepiej nie funkeyonowała. — Wysyłki 

tylko za zaliczką. 654

Arnold Fallek w  Krakowie
ul. G ro d zka  I. 35.

S IN G E R A maszyny 
do szycia

znakom itej jakości, sprzedają 
z  5 -le tn ią  gw arancyą, n a  w y­
p ła t  w m ałyoh r a t a c h --------

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
IZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 

Przyjmują się wsaelkia aaprawy 
i e i N Y  NISKIM. 147

FRANCISZEK KONEGNY
684 dawniej

A N T O N I  S C H U L Z
Kraków, ulica Szewska 18. 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Wina OcdBnbupgskie
białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but., 
czerwone po 55, 65 ct. i  1 złr. but.

Na Święta w  litrach:
po 60, 75 i 85 ct.

Odziautna metalami aa wjstamael knjevyd
PAROWA DESTYLARNIA

w ódek i lik ierów
Edwardo Urbana

! w Krakowie, ulica Wiilna L 1
i poleca swoje powszechnie znane i odkasr-

W ó d k i zd ro w o tn e
. pędzone na kwiatach i ziołach oraz likiery 

i  nalewki na owocach jako&o: 
i Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarai- 
| azową, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuscówkę, 
! Likier tatrzański, Benedyktynkę i inne 
i Posiada na składzie oryginalne Koniak; 
i firmy: A. Dubois Lizeć i Menkowa, Rumy 

i starki angielskie.
C E N Y  F A B R Y C Z N E .

I M  Większym odbiorcom stosowny rabat. ■  
[ Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w y­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tan io
Skład maszyn do szycia

K raków , S ta ro w iś ln a  1.1.
Wysyłka, na prowincyi za zaliczką.

M leko
Obora Katarzyna,

Blich 1. 5
zaraz za mostem grzegórzeckim na 
prawo, sprzedaje na  litry  mleko pro­
sto od krów trzy  razy dziennie. Za­
mówienia na miejscu lub w zarzą­

dzie Hotelu Saskiego. 6»6

B a  I n o d o  r  J a h  ra
A r o m a ty c z n e  ta b le tk i  d o  m y c ia  i ć o  

kąpieli, n a d a ją  wodzie nader 
przyjem na i trwata woń. o d ó w i e ż a t a  

I w y g ła d z a ją . .SKóre 
Cena: ą.1 '60  

Mfrnb i gtowny Sktadl
ĄptekaFor Gralewskiegc

w, Kra KO W i
się maila

P o ł r n n u n  nlakra" w y ś m i e n i t j  śro- 
■ 011 Uywił dek do konserwowania wło­
sów, usuwa łupież i Bwąd z głowy, w zm a­
cnia cebulki włosowe i zopb. wypadaniu. 

Cena flakonu koron 2 I koron 4.

w. K ra K o W ię

~Wrdawo»: Ignacy Paszyńzki. Redaktor odpowiedzialny: ignaoy Osostowio*. Ż diukami Władysława Teodorosnka w Krakowie. (Telefon Ni. 310).


